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Jelt to Jedna z nalwa.i:nieilzych dotychczaaowych le.fI ONL Nigdy 
dotychc ta. z tej trybuny podsławowe prob~em, międzynarodowe .... .ych czas6w· 

nie zoatały przedstawione a takq ialno'ciq I o.łrołc:lq 'przez czołowych 
przywódców nar~d6w. Kraje ,ocjali.tyczna ui~ły I zachowały 'IIIcfaływ, 

wnajwa.i:nlej.zych .prawach: walki z kolonializm... I rozbrolenła 
WARSZAWA 

Wiceminister spraw zagTafticznych - Józef Wlnie­
wicz. kióry w okresie ostatnich tygodni kierował pra­
cami delegacji p-olskiej na XV sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. w rozmowie z przedstawicielem P Al' 
red. Zdzisł awem Moraw3kim omówił Jej dotychcza-
Y'We wyniki. 

państw kolonialnych - Portu- zakazu doświadezalnych wy­
galia, mimo że jejkandydltu- buchów bomb jądrowYCh i dal 
ra była forsowana pr.zez blok sze powstrzymanie się od 
zachodni ze Stanami Zjedno- przeprowadzania próbnych wy 
czonymi. buchów bomb jądrowych, aż 

Wszystkie te z.jawiska nie do chwili zawarcia takiego 
oznaczają jednak, by mocar- układu. Pr?,yjęcie tych rezo­
stwa koloniaine były skłonne lucji jest więcej niż znamiE'n­

Na pierW5ze pytan ie : - .iakil' ści wszystkiCh .ludów i kra- ł 8two i hez walki ' rezygnować . nym podkreśleniem istnIejące­
osiągnięcia uZ:; 3kano w ciągu jów dotychczas zaJeżnych. r.ie Dowodią tego brutalne próby go VI sprawie rOL.brojenia na­
łl"Z~h Pl"::l~owjtych miesi~.cy st.anęła nigdy z taką wyrazi- r.arzucenia nowych form 2'a- stawienia pa!istw - członkr.w 
dotycbcza,gn""YCh obrad X V stością. Dominowilła on<l nad le żności kolonialnej w Kcn- ONZ. 
Ies;ii -,- wicem; ni ster Win ie- obrad ami pierwszej części XV go, sytuacja i s tniejąca w ,,\1- Z powodu aż nadto dobrze 
" c odPO · ·e :l z l· ~l · · sesJ·!·. 'gl'erl'!' I w wielII inn)' ch kra-W1 z v : ! .' , " - . znanego stanowiska mo-

_ Bez w at. r.i " nia hist0rHZ- Mocars twa kolonialne usiłu- Jach kolonialnych AfrYk.I, Azji carstw zachodnich, a przede 
nym os iągni ęciem by ło ll c,'wa - jąc bronić na ses ji swoich po- i Ameryki Południowej. Na- wszystkim Stanów Z.iedno-
l~nie r ezolucji po t ępia jące j czonych, nie doszło do decyzji 
wszelkie form y uci sk u kCl lo- W,·cem ,·n.l·st.er W sprawie zasad, na których 
nialneg o oraz domagające J si ę powinien być oparty układ 
szybkiego i b.e r.wa runkow ego o powszechnym i całkowitym 
położenia kr es u kolonializmo- J W rozbrojeniu. Mocarstwa za-
wi. Ta za sadnicz.'1 uchwda -ln-leW-leZ chodnie przeciwstawiają się 
ONZ b yła w y nikiem inicjat:i - takiemu rozwiązaniu, mimo 
wy ZSRR, zrlosz.Jllej - jak - że z roku na rok w dysku s-
wiadomo - na początku sesji jach rozbrojeniowych ONZ 
przez tow. N . S. Chr uszczowa O dotychcz, asowych wynl"kach coraz silniej narasta przeko-
i popartej ze szcze r ym entu- nanie, iż powszechne i całker 
z:jazmem przez przytłaczającą wite rozbrojenie jest jedyną 
większość Zgromadzenia Ogól- XV SI-l- O NZ drogą, na której ludzkość 
nego. se może znaleźć ostateczne wy-

W przeszłości różne aspekty . zwolenie od grozy wojny ją-
kolonializmu stawały już na drowej, mimo że na pewno 
porządku obrad ONZ. Jed- zycH znalazły się w tej spra- cisk mgcarstw kolonialnych bardzo zna-czna większość 
nakże zajmowano się tym za- wie nie t y lko w mniejszości, uniemożliwił powzięcie na sc- pań stw chce szybkiego i sku­
gadnieniem wyłącznie fra- lecz w wyraźnej izolacji. Wy- sji jed ynie słusznych decyzji tecznego rozwiązania tego 
gmentarycznie, omawiając gló- kazał to ' nie tylko ostateczny w sprawie Konga, decyzji, któ największego problemu :la­
Wtlle możliwości pewnej po- rezultat głosowania nad za- re mogłyby przywrócić ład i szej doby. 
prawy ' sytllacji politycznej, sadriiczl! rezolucją o niepodle- porządek w tym kraju, właści- Sprawa powszechnego i cal 
gospodarczej czy społecznej głości krajów I ludów kolo- we warunki dla normalnego kowitego rozbrojenia stanęła 
ludności w krajach kolonial- nialnych, ale również szereg funkcjonowania parlamentu i na tej sesji znowu z inicjaiy­
nych . Sprawa potępienia ko- innych głosowań. DObitną de- umożliwienia legalnef\1u cen- wy ZSRR Związek Radziecki 
lonla11zml1 oraz ostatecznego : monstracją tego był też fakt, tralnemu rządowi preJ!\iera Wykaźał też daleko idącą do­
l'~n~nia prawa do samosta- że w wyborach dó Rad! Bez- Lumumb1 wykonyw~~a wła- ' brą wolę współdziałania . nad 
rtOW1e~lla . i bezwarunkowego pl~cz~ńs~~a przepadło łedno z dz,.. ',.- ..:. __ zrta~ientem formuły dla 
uzna,lua prawa do nlepodleglo. naJbar~!i~,j . , kryt"kOW'lJnych ~' D!e,)lrątpl~:rm () ,.,~ kbm ,..,nii~~ej reżolu~ii • 
. _-... _________ -...-............ 1 --;<-~r,{-' - .~~ .~ b)-łb chwalł'~e t ej \2wf~ S~reg .r~.tw 

• , '- I ~ trzech watn~h re lucj, a~ net ·tIHnych. ~ I~a H~~ na 
. tyezącycli niektórych aspelt-' :czele,. wypracował taki kom­
łów rożbrojenia. -Jak wiadl>- prom1.S, wstał on jedn.a~ od- " 
mo, Zgromadzenie ogólne rzucony przez Stany Z)edno­
przyjęło znaczną więksźością cZ?ne i sprzymierzone :r- 01-

Bldl Illwyi,zl ZIII 
zutnlttw.'. polityk.. zarr.llw. 

rządu radz.ieckiego 
MOSKWA 

W dniu 23 bm .. po czterodniowych obraduh AkoDezYła się 
VI sesja Rady Najwyi~zej ZSRR piątej kadencji. ' 

Na piątkowym posiedzeniu sesjI minister spraw n«1'anlcz­
nych ZSRR ANDRZEJ GROMYKO wY!rłoslł referat na łe­
ma& sytuacji międzynarolMwej l polityki zaa-ran.lczneJ Zwi~­
u:u Radz.ieekiego. 

,W posiedzeniu sesji uczestniczyli przywód~y Zw1llżku Ra­
dzieckiego z NIKITĄ CHRUSZCZOWEM na czele. W loi;~h 
obecni byli dyplomaoi zagra.nlcznI l liczui lWaecb~awioieJe 
prasy radzieckiej l zagranicznej. 

głosów projekt rezolucji 11'- mi mocl!!stwa. . 
landzkiei, do której jako współ Zgromadzenie Ogólne I»­
autorzy przyłączyły się: Gha- wróci do tego problemu bądź 
na. Japonia i Meksyk. Rewlu- na drugiej . części . XV. sesj.l, 
cja ta wzywa mocarstwa ato- bądż na seSji spec)alneJ,. kter 
mowe by zapObiegły dalsze- rej zwołania dla rozwazen~a 
mu r~zśzerzaniu się broni ją- sprawy rozbrojenia domagają 
drowej na inne państwa. \v'ez-: się, kra je socjalistyczne., S~­
wała ona rÓwnież do nieprze- sja"-taka powinna odbyc s:ę 
kazywania państwom nie po- na ' możliwie najw'yższym 
siadającym dotychczas br('ni szczeblu. 

Po dyskusji Rada Najwyź8Za. ZSRR 
probującą politykę za«ranJcwą rządu 

jądrowej żadnYCh informaCJi, Dalsze obrady ONZ w spra 
niezbędnych do rozpoczęci a wach rozbrojenia, zajmą się 
produkcji tej broni. Zgroma- niewątpliwie szeregiem in­
dzenie Ogólne uchwaliło rÓw- nych, już zgłoszonych, pro­
nleż dwie rezolucje przedłożo- jektów rezolucji, kt6rych na 
ne z Inicjatywy Indii i innych pierwszej części XV sesji 

pcrwzlęła uehwalę. a- państw, a postulujące szybkie 
radsleeklol'o. 'osiągnięcie porozumienia co d<l (C1v d.lny na str. %) 
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o dotychczasowych wynikach XV sesji ONZ sji tej OrganizacjL Nigdy do­
tychczas z trybuny ONZ pod­
stawowe problemy międzyna­
rodowe naszych czasów nie 
zostały przedstawione z taką 
jasnością i ostrością przez 
czołowych przywódców naro­
dów. W czasie t.ej sesji ZSRR 
i kraje socjalistyczne ujęły i 
zachowały in 'jcjatywę w naj­
ważniejszych sprllwach: wal­
ki z kolonializmem i rozbro­
jenia. Wzrosła ilość państw 
popierających nasze stanowi­
sko. Zarysowało się wiele 
punktów stycznych i zrozu­
mienie między państwami 
socjalistycznymi i głównymi 
państwami neutralnymi. 

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

zdołano przegłosować. Wśród 
tych projektów na poważne 
potraktowanie i na przyjęcie 
zashlgują zasadnicze propo­
zycje, zgłoszone przez pań­
stwa afrykańskie. Etiopia po­
stuluje zakaz uży\",ania broni 
jądrowej. Rezolucja Ghany, 
Etiopii, Gwinei, Mali i Ma­
roko domaga się wyłączenia 
całego kontynentu afrykall­
skiego z wyścigu zbrojeń I 
stworzenia z Afryki strefy 
zdeatomizowanej. 

- A propozycje polskie? 
- W sprawach rozbrojenia 

i Polska wysunęła - jak wia 
domo szereg propozycji. 
Inicjatywy naszego kraju 
przedstawione zostały w zna­
nym, zasadniczym przemówie 
niu przewodniczącego dele­
gacji PRL Władysława 
Gomułki, wygłoszonym w 
debacie generalnej na począt­
ku sesji. Założeniem pol­
skich propozycji było: 

_ zawrzeć w określonym 
terminie układ o ostatecznym 
zaprzestaniu prób jądro­
Wych; 

_ nie dopuścić do rozsze­
rzania zbrojeń jądrowy<;p na 
nowe kraje; 

_ uniemozflw!ć rozbudowę 
baz militarnych i wyrzutni 
rakietowo - jądrowych na no­
wych terytoriach; 
, - z calą powagą uświado­
mić narody o niebezpieczeń­
stwach wojny jądrowej. 

W tych sprawach złożyliś­
my projekty dwóch rezolucji, 
które - co należy z nacis­
kiem podkreślić - pozostają 
nadal na porządku obrad XV 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ. Inicjatywy polskie były 
przyjęte z najwyższym zain­
teresowaniem. Pierwsza na­
sza rezolucja postawiła sobie 
za cel zahamowanie wyścigu 
zbrojeń jądrowych . i uni~­
możliwienie obejmowania 
tym wyścigiem coraz to no­
wych kra jów, Byl~ ona -:- w 
kolejno ści zgłoszenta - pierw 
szym i naj dalej idącym z,c 
wszystkich przedstawlOnycn 

.-...----~ 

Strzeżmy $5ę . 

~~~c~~'Ó,~wonY kur." 
Zbiera ob/,te 1.))1\( 0. Da chWI.J 
obecnej z a notowalJ.o ól2 p:nacy 
ze s t ratami 16,325/ tys. 7.1. Cyi:Y 
te biją na alarm t . 
Zbliżają się swięta. a Wl.ęC 

okres, kled, .. z { reguły wybucna 
wiele Do z:a r 0 W. ' Do bWiadc7..e n ta l ':)~ 
Ubif':o:1"!.>ch \';v ka zują, ze p rzez 
ch011~ki lub zaprószenie ognid 
przez o..."io.b y będ a.ce w sl"nie nl ~ ~ 
trzezw y rn idzie z dylnem dob):" 
tek \l" ielu rod z in. 

Ab Y5m y s p ędzili okres swiątec'.­
ny b e z żadnych przykrych nIespo­
dzian e k - zwrócmy swzególnq 
uwagę n,a choinki przybrane róŻ­
nymi ozdobami paplerowymi. ,N1r": 
pozwalajmy dzi e ciom zapalać SW~.:J. 
teł i sztucznych ogni. Pllnu.jmy 
równie ż, by OSOby będące w sta­
me ni e'trzeżwym, nie rzucały by­
le gdzie nledopalków papierosow 
i nie spowodowały przypadkowa 
pożaru. 

Ola <!pel skierowany d0 
wszystkich Obywateli przez Zwią­
zek Ochotniczych Straty PQzar­
nych w Rzeszowie. 

(b-a) 

Sposób 
na "strzemleźllfIJo~ć 
w czasie świąt 

LONDYN 
Jeden z brytyjskl~h hypnoty-ze­

r6w, Henry Blythe z Torquay po~ 
wiadontil swych. sympatykow, Iz 
pC>fJada nł"'lIawodny srodej.< prze­
oiwko nadużywaniu "darów bo­
żych" podczas s~ątecznych przy­
Jęć. Proponuje on mianowicie, by 
w chwili, gdy pokusy staną sIę 
:zbyt silne zad.zwonić po prostu 
do niego. W ca:asie rozmowy te­
lefonicznej hypnotY'Z .. r zamierza 
wprowarizić swego rozmówcę w 
lekki t.rans, ponc-zas które!,:o sklO­
ni go d·o wstrzemi~ż1iw()sc,.i. 

Hypnotyzer powiadomil równo­
cześnje .• że przez ca!e swięta bę­
dzie uchwytny prze-z: telefon. 

Strajk Z powodu ••• 
pocałunku 

LONDYN 
StraJk o "Tllecodziennym podło­

tu <Xlbył sle w jednej z fabryk 
wlókienniczych w Acoringto"l. 
Pięć mlodych robotnie 7.ostalo 
zawleszonych w pracy za poca.~ 

łunki J"Ozdawane zal<XIze fab-rykl. 
Cena za je·den pocalunek wyn.,­
sila szylinga. Cei jednak był 
szlachetny. Uzyskany w ten spo­
sób fundusz zos tał bO'Wieln prze­
znaclzony na budowę sierocillc3. 
Nic więc dziwnego . że załoga Z3 
.,braj.kowala jak jeden mąż n ł 
wiadom.Jsć o sa n k c jach d~·rekcji. 
Strajk byl zwy.c~"ski, sankcJt: 
QO!nię.to •. 

wniosków, dotyczących na- wysuniętej przez siebie tezy o I - Potrzeba zasadniczych 
tychmiastowych kroków, któ- konieczności zmia.ny stosunku zmian w struktune samego 
rych realizacja mogłaby ula- ~'ekretariatu Generalnego ONZ kierownictwa i w systemie pra 
twić osiągnięcie powszechne- do ~agadnień pL'awnych oraz, I cy Sekretariatu Generalr:ego 
go i całkowitego rozbrojenia: wlasclwej zmiany stylu jego ONZ spotyka się z coraZ wlęk­
Druga wysunęła projekt stwo pracy. szym zrozumieniem. Zagadnie­
rzenia komitetu, który stwier W Komisji Ekonomicznej nie. postawione przez kraje 50-
dziłby, jakimi skutkami mu- przyjęto dwie rezolucje przed- cjalistyczne, rUż nie zniknie z 
si grozić światu wojna jądr0- łożone z inicjafywy polskiej, rozważań ONZ. 
wa. Szerokie rozpropagowa- P" . ch któr' pół 
nie raportu takiego komitetu letrwsza zb ni B' ł ~j ~sC - Rzucona myśl drąży coraz 

au orami yły u gClfla I ze- głębiej' i coraz bardzie]' prze-
musiałoby podziałać mobili- h ł . dot czył agad c os owaCja, y a z - nika także zrozumienie po-
zująco na opiniO' publiczną .. h dl . d ar' odo 

'< nlen an u mię zyn we- trzeby podobnych zmian w 
całego świata do walki o po- bl . go, pro emu usuwama prze- innych organizacJ'ach mię-
wszechne i całkrwite rozbro- zk' d t . n ch rozwoJ'OW1' s -o s aW1a y dzynarodowych. Chodzi przy jenie. l h dl ł' . ego an U oraz w ączema we tym nie tylko o to, aby Se- Na XV sesji po raz pierw­

szy przygniatająca więk­
szość państw odrzuciła wybór 
nikogo nie reprezentujących 
przedstawicieli Czang Kai­
szeka do jednego z glównych 
organów ONZ, do Rady Gos­
podarcz.o - Społecznej. Coraz 
powszechniej domagano się 
na tej właśnie sesji położenia 
kresu polityce odmawiania 
Chińskiej Republice Ludowej 
należ.nego jej w ONZ miej-

W ciągu kilku tygodni dy- właściwym stopniu do między- kretariat Generalny ONZ re­
skusji rozbrojeniowej często' narodowego obrotu handlowe- prezentował w sposób właści­
nawiązywano do pOlskiCh ini- go krajÓW dotychczas mniej wy potrzeby i dążenia całej 
ciatyw. Dyskusja ta ujawniła rozwiniętych. Organizacji oraz wszystkich 
także w całej pełni aktualność Druga rezolucja. do której jej członków. Chodzi także o 
naszej propozycji w sprawie ws·półautorstwa przyłączyły właściwy układ sił wśród 
stworzenia w Europie środko- się: Arabia Saudyjska, Etiopia. międzynarodowego persone­
wej strefy bezatomowej. Tak Ghana, Gwinea, Jugosławia, lu Sekretariatu Generalnego. 
więc inicjatyWY polskie odegra Kuba, Libia, Nigeria, Somalia, Skład pracowników Sekreta­
Iy istotną rolę jako bodziec Sudan. Togo i Tunezja, wyty- riatu, gdzie większość stano­
pogłębiający dyskusję nad sze- czyła nowe zadania ONZ w wią obywatele Stanów Zjed­
rokim wachLarzem POSUnIęc, sprawie uprzemysłowienia kra noczonych i innych mocarstw 
mających poprawić atmosferę ]ÓW gospodarczo mniej rozwi- zachodnich, musi być zmie- sC~NZ może i powinna pod­
międzynarodową, zapobiec no- niętych. Obie rezolucje były niony, jeżeli Organizacja ma J'ąć Sl'ę zadania -konstruktyw-
wym faktom dokonanym w d . ~1 kł d d 1.... tk' . t l uznane· za OnIO",y w· a e- S1UZyC wszys lm, a nie y - nego rozwiązywania w"zło-
dziedzinie zbrojeń i stworzyć l .. 1 k' . eko k t kto' dotychcza li " egaCjl pO.s -lej w prace - o ym, rzy s - wych zagadnień międzynaro-
właściwy 'klimat dla negocjo- . t ... '1 l' . v c· J' , J'ako l'n nOlTIlCZne egoroczne] SeSjl SI owa l uzy\ a ej - dowych. Ale jest jeszcze bar-
wania ulcladu o powszechnym Żywa była również aktyw- strumentu własnej polityki. dzo wiele przeszkód na tej 
i całkowitym rozbrojeniu. " d l .. I k" l'n nosc e egaC]l po s le] w - Zmienił się w sposób za- drodze do usunięcia. Prce-

- Jak wyglądala inicjaty- nych komisjach Zgromadze- sadniczy i na trwałe układ ~ił bieg tegorocznych obrad ONZ 
wa delegacji polskiej co do in- nia: Społecznej, Powierniczej na świecie i zmiana ta musi w pełni wykazał, że oddane 
nyeh problemów stojących na i Administracyjnej. W Komi- znależć tak7;e wlaściwy wyraz sprawie pokoju narOdy nie 
porządku obrad Zgromadzenia? sji Administracyjne; byliśmy w strukturze i pracy ONZ. mogą ani ustawać w swych 

- Delegacja nasza była bar- jednymi z tych. którzy doma- wysiłkach, ani też zmniejszać 
dzo aktywna w zasadniczej gali sie stanowczo położenia - J.ak można by określić swej czujności, jeżeli ostate-
dyskusji, . prowadzonej przez kresu rozrzutnej gospodarce f[- znaczenie XV sesji Zgroma- cznie ma być osiągnięty cel, 
Komisję Prawną Zgromadze- nansowei sekretarza general- dzenia Ogólnego NZ? do którego . dążymy w na­
nia Ogólnego nad przYWTóce- nego ONZ. - Z ostatecznymi wnioska- szych pracach w ONZ: usu­
niem właściwej rangi i zna- - W jakiej mierze w pra- mi radzę poczekać na zam- wanie punktów zapalnych w 
czenia prawu międzynarodo- cach sesji. zna.lazły oddźwięk knięcie drugiej części XV se- sytuacji międzynarodowej, 
wemu i temu, co m,oina by porU!!zone przez premiera Chru sji, która wznawia swe pra- rozwiązywanie spornych pro­
nazwać praworządnością w I szczowa i innych mówców z ce 7 marca. Już dziś można blemów drogą negocjacji, 
stosunkach między państwami. I państw socjalistycznych zagad jednak powiedzieć, że jest to zwycięstwo zasady pokojowe­
Ponadto delegacja polska zy- nlenia reGrgan!zacji Sckreta- chyba jedna z najważniej- go współistnienia 1 umocni e-
&kała szerokie poparcie dla riatu Generalnego ONZ? szych z dotychczasowych se- nie pokoju. .................................................. ~ 

-:'lULi" .... 
\N t..)'L.1'(. At( 
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OTaz 

Chór plasty.ków -
14-tu" 

Chór d.zie,nnLkan;y. 

Przed pm-purową kurtyno: "R:ze­
sZ"Owskiej Szopki" pOjawia Ilę 
blady, wymęczany całorocmą pra­
cą - Au.lor. który z wradzoną 
sobie skromno'cią zaczyna śpi ..... 
wać falsecikiem: 

AUTOR 

Dobry wIec·zór drodz,., mUl 
Panowie i panle._ 
oto naszej Szop.klkokJ,.1 
p·rosz,ę; patrzCie na nie. 

Nasze szopkowe kukiełkI" 

Nie .r()b\ą rumoru., 
Bowiem wuy8t>kie d,1dł ceCłltiJe 

Poca.ucle hn.morul 

Niemiecka Republika Demokratyczna i 

Związek Radziecki 
CZTERDZJESCI TYSIĘCY 

POMOCNlKOW 
dukcyjnt>go, warunki bytu, udsle­
lając pomocy w mieJ.c.. pracy. 
AI<tywi.ści wiele uwagi pośwlę-

W dzienni·ku ulzwiestia" ukazał cają sp ra w-oon , ~wiązanym z 
się artykul pm"wod·nieozącego Ko- upro.szczenlem struktury aparatu 
m i"j i K<>ntr<>Ll Radzieckiej pr-,y racl:l.ieekiego i g ""'P od arCQlOio. 
Harizie Mini.strów USRR A.. sto- cJa;ięki czemu Z3.<l4Zc.ędz.o.... 11 
jancc-wa. pt. "C71terdzleścl tysięcy mUionów rubli. 
pomocników". C"yiamy .... nim Oto jeden z pn;~dów. kt6re 
m. in.: przytacza aut.o.r. 

W regu·laml..Dle o 1[0mlsJI Kon- Razem s pr.zedls-tawklelaml 
troll Ra.dziecklej podkreśla się, K()msomołu lIrac()\Wllcy KomisjI 
że ·powinna ona pracować ": Kontroli Radzi""kiej dokładnie !Za' 
"cislej łącl,ności z organizacjamI pozna.1i się z syste.mem wykony· 
- partyjnymi, radzieckimi, zWiąz- stania energii .. lektrycznej w 
kowymi, kpmwm<>lsk!iroi I Inny- d7.iesiątJ<a.,h przedsiębiorstw I ko­
rni organiŁacjllani społec7Jlymi ~ palń lugań5kie~0 sowna.rchO'lu. W 
oparciu o robotników. kołchozn!- kontr()ll tej wzięło udzial 500 
.ków I urzędników_ W ten wl .. ,- mlodycb spolec7ll1ików. Kontrola 
nie s,posób prowa<l'zj swą dzlalal- stwler<i<ziła, że w zakładach hU" 
no."ć Komisja Kontroli Radziec- niczych im. Woro.szylowa .., 
kicj przy Radzie Ministrów pierwszym .kwartale roku bieżą· 
Ukaalny. W coraz szerszym za- cego p.rzekroczono limit I<Uży.cu. 
kreolie korzysta Dna 7. pomocy energii elektryc:onej o 5,& milion. 
delegatów rad terenowych, akty· kilowatog()dzjn. Po IllStra.cji, tyl· 
w;stów ol'ganizacji związkowych k'o w cią.gu Jedneg<> kwartalu wy­
i kom.omol5kich. W wyniku gospodarowano 303 tYIII"ce kilo.­
tych .,()Sunlęć, :znacznie zmniej- watogodzin. Ulegla równiej; po' 
uyl Ilę a.parat etat()wych kon- prawie sytuacja wpr-ndaięblor· 
trolerów, zaś liczba lustracji w stwach Innych. 
fabrykach, za.kladach pracy I in- Staly aktyw - to _we zjawi­
stytucJa.ch wu ... la mniej więcej 51<0. w ,praktyce dzllLlalności na­
pięciokrotnie. W czynnOŚciaCh szej kOllll.isji - podkreŚla A. sto.· 
t y., h w.zięlo ud:ział p.onad 40 t y- janceow. AktY"" ten jest ściśle 
,ięcy aktywtst6w. związany z organiza.cjamł partyj-

Le"", na tym nie kończy się nymi I radzieckimi w terenie I 
praca aktywistów. Wyniki kon- otrzymuje od ruch stałą pomoc 
troli I lustracji omawiane .ą n. i po.parcie. 
zebraniach, iIlaradacb I wespól z Ko.ntrolerzy 8]>ołec%lll, to Indo:l~ 
za.ł-ogą nakreśla się d.rogl u·.unlę- o dużym d06wiadc:zenlu tycio­
cia ujawnlony.,h braków. Kontro-I wyro. Liczni &po6.ród nich .. , ju; 
lerzy spolee:ml wnikają we na emeryturlZe, le<:.1l od.da~ a.lę 
wsz)"Btkle 8Uzególy procesu pro- pracy opolec7.l1eJ. 

(hińska Republłka Ludowa 
o REFORMIE JĘZYKOWEJ nzna,n"",o j",zyka mówionc«o. Ale 

I 
nawet w tej pr()wincjl j ... t wiele 

Ostatnio "Tim..... opublIkowal malych wspólnot, których dIalek­
artykuł swego kor"opundenta w ty są ogromnie zróżnicowant. 
Hongkongu na temat reformy ję- Rzec moina, że każdy powiat po­
z~'ka ch illskiego I problemów z I siada tu wlasny dialekt, a na>W..~t, 
tyn1 związanych w pOludnlowo- że w .każdym z 14 powiat~w 
wschodnich prowincjach. wzdłuż polu·dnlowo-w..,hodnieg~ 

Korespondent zaznacza na wstę­
pie, że niewątpliwie w. Chinacn 
osiągnięt.o d uży postęp w dzie­
dzinie p()pularyzacji kulturalne­
ll:O języka chińs>kiego, ,"wanegJ 
językiem Pu Tung Hua I uczy· 
nienia zeń .powszechnego języka 
chiń.skiego. Oczywiście w pro­
wincJach. w których ludność po­
sluguje się dialektem 7.bliŻOnym 
bardzo do języka Pu 'rung Hua 
wszystko idzie latwiej. W prowin­
cji Czekiang miliony ludzi UCLą 
się tego języka chińskiego. Oko­
lo 6 mln mieszkallców tej pro­
wineji ·uczęszcza takze na. kursy, 
na których uczy się nowego fo­
netycznego alfabetu opartego na 
al/a becie łacińskim. Alf.bet ten 
sluży jako klu~ clo powSZeChll\e 

wybneźa mamy 6 lub 7 dialektów 
wystarczająco różniących się mię­
dzy sobą, by stwal""..ae trudno'cI 
we wzajemnych kontaktach, .pra­
cy, na uce i d.dałalJ104ci admini­
stracji. 

Zmo.bL1i:zOl1tl'allo WWOlelkle IIIOtlt­
we h»tytucJe, .,by pomogły ros­
wiązać ten problem. Na kumaeh 
językowych poświęconYCh popu­
laryzowa.nlu powHechneco j~l}"ka 
lIlówlonego J nauce «)'"taniA I pi­
sania wY'konY'.taJe .Ięnaukowp. 
metOdy nauceanla prawidłowe.! 
wymowy, a cza.oaml używa się 
pomocy wi'l:oal-ny.,h. W północ­
uych powiatach prowincji Cze­
kiang, gcl:l.ie j~yk jest bal'dzleJ 
pod'olmy (\0 języoka powHcchnc­
go, chlopi uc:zą się C"Zytac I Plnć 
w 4!iągu 100 godzin lekcyjnycD. 

KRYTYKA NIEDOCT!\GNIĘC 
TERENOWYCH ORGANOW 

WŁADZY 

władzy państw()"OI'eJ... .Jesteśmy 
d"lecy od tego, by oba.rczać od­
powiedzialnością tylko Prezydium 
l Radę PowiatOWa. Często brak 

NEUES DEUTSCHLAND .amle· ze .trony organów miejs-kich na­
_zeza artykul wstępny zatytulowa- I.żytego zdecydowa·nia w prze: 
ny "Problemy małego miasta". W prowadzaniu '" uchwał partii' 
artykUle czytamy m. i ll . ~ . us taw rządu ... Ki e rowniczy .funJ~­
J,\v~wnlrz numerll inr1m.UJ~- cjon ariusze pow ił'\ towi \ z a bl C r:lją 
y o zp .raniU} c~ytelnt ów ": miM~ co ra Z'., wi ęcej ( pra~~ Zd-
ernau. zebr niu tym 'wzlęl~ miast 4},omagac mu e~dą 1. czy·· 
dział re-daktorz na·szej g azety ne-ln, czyli "\vykonywac .!iw.oJc ,Q 

oraz; kierowniC'Zy' funkcjonariusze bowiazki w duchu o-dpowlad~Ją­
partyjni i państwowi ..• Na zebr,a: c.ym 'zasadom centralizmu demo.'" 
niu tym wypowiad.ano mysll kratycznego. 'ra rałszywa prak-
słuszne i niesłuszne. Obywatele tyka hamuje r·O'llowój. ł 
krytykowali .p05-u'l.el:ólne braki \ Naleiy prze7.wy~iężyć też Inny 
nie-docią.gnięcia. Czy nie zgadzali Jeszcze pogląd ot-ojący.na przesz­
aię z naszym socjalistycznym k·od:zie ozeroklem u ri>zwojowi de-
rozwojem? Przeciwnie, pragnęli mokracji socjallstycznej. Jc';;!i 
oni, by .przebiegał on le.piej i zanFl.lrz.uje się oświadczrnie n~e· 

Pneto . JeMJ nawet kOC'" 
S"llpileczka ukłuje, 

'ro nie pI"Zyzna się d<> tego, 
Powie: ni~ nie czuJę I 

Wreszcie na autora SzoPJd. 
'reź nikt nie P ol..., I -' 
B()wlcm ws.y&cy ct.obrze wle4s:\ 
Ze DIQ żonę, dzieci-

szybciej. Z tego p<>wodu poslu' których funkcjonariuszy miej­
gując się k-onkretnyuli przykłada- skich. w s7..c7.('gólno~ci rady },Q­
mi wyst'óP()wali przeciWko poaba· wiat owej w Ber.nau, to dojdzie 
Wiflol1enlU o.dpowied·nich kwaliIi~ się ·do wnio-sku, że zadan1a !;t~~ 
kac)i kierownictwu państwowemu wiane przez wlanze te nastę.)JuJ'I 
(miasta Rernau). które ogra.nlcUl w taktm'llal:l:szczeniu I pnewldu­
ad<tY'wność demokratyczną lud· ją tako krót.kie terminy na i~h 
DO"ci ... W wl .. lu dzi .. dzlnach r .. da realizację, że nie p~zostaje w A 
powi",towa narlloS"a ustawodaw- ogóle cz"";u d,la. demokracji, któ­
stwo demokratyczne i zala·twia rą cechuje często .dlugotrwala 
tpra~y, które eałkowicie na,leżą I praca uświadamiaJa..ca ll• 

.... ięe iPrzy św\ątecrz:nym Role, 

dcl ukresu d'Zlałanla terenowej 

Partia Komunistyczna w Zwiqz.ku 
Południowej Afryki iyie i walczy 

Rząd. Zwią,zku Połu<lniowej A- mas pracujących coraz częściej 
fryki Jest f.7.ądem faszystowskim. kolportowane .,\ ulotki komuni­
W calej pelui przejąlon ori hitle- styczne. 
rowców metody dla,wienia wszel· Oto CD m. in. czytamy w jed­
kich przejawów walki o wolnośc, nej z ulote·k: "My kon]uni~c.i, slu­
wa.tki pr7,e-ciw dyskryminacji ra- bujem}~) że ofiarnic i odważnił' 
sowej. O.statnio wtrącono tam do wnlczyc będzicm)' wespól z 
więzień Z ty.iące mężczyzn i kQ- wszystkimi eiementam'i demokra­
biet bez aktu ""karżenia i sądu. tycznymi, niezależnie od ich po' 
POlicjanci bij" na ulicach lud,i l1.tądów p"litycznych, o zlikwido­
Je-dynie za H, t. majll_ c..Iemn)' wMl.ie ra&i:zmu I barier r"l0wycb. 
kolor skóry. Jednoczymy Ilę w ŚWiętej walce 
li -lat· minęło jut od ehwUI o wolnooś.ć I demOkrację, o to, by 

zdeleca-il'llOwanla partII komunl- ka.żdy czl()'Wie·k W naszym k'raJu 
,tycznej. Od teco czaau komunl- miał prawo glosu I prawo. WSPÓ1'I 
ató .... wc·ląga a.lę na "czarne łu- rządzenia krajem. aby mial rów­
ty", nie poz", .. Ja się Im na r,,",wi- ne prawa I m<>źllwości bez wzgl~­
jamie rizialalnośc.i, l" oni przoo- du na ko.lor skóry, by mial placę 
mioł .. m dyskryminacji. Na komo- wystarClZającą mu na znośne wa­
Itistó... urządv. Ilę napady, wy- runk.i bytu, hy miał ziemię I mógl 
rzuca lię z pracy I mi ... zkań, a tyć w warunkach .poszanowanla 
specjalna policja siale Ich Uedsl. goooości ol<>blstej, pokoju I w()l-

.M\.mo okrutneco terroru I prze- nośel". Ul()t!<a _ywa: "Roootnl­
ś1adowań komuniki niCdy nie cy, ludale, którym droga Jest 
zaprz"ta.H wallk.ł o wolność I pra-I wolność. jednoczmy alę I Idżmy 
wa c>z1oW'ieka d-la w""'Y"tklch śmiało .n ",p rzód l Z uaml jest ea­
obywateU ~l\IIIku Połudnjow.J la Afryka I Z nami jest cah' 
AtTy\ILI. Wuó4 wyzyilkiwanycll świall" 

Og61nokralowa Konferencja 
Peruwiańskiej Partii Ko":,unistycznei 

W Limie DMa-dowała ... tatnio sił reakcji na.rodoweJ. Jedyna 
III OgólnokraJow" Konferencja droga - to droga utworzenia je­
peruw·lańs.kleJ Partii K<>mu-ni- dnolltego frontu ludowe!:o. Front 
styc.znej. Konferencja podsumo- ten może być utworzony na piat­
wała wynlkl dzlalał"IJoscl partii ... fo.rmie w"",,ólnoty zadań n.rod~­
ostatni1:h laotach oraz opracowala weCo I demokratycznego rO'zwoju 
n-ową Bulę polltyuną odpowiada- I kraju, Skupiając a.lly, które wy-
jąc" obunej lytuacjL stępuj" pneclwko d<>mlnacJi 011-

M. ia. KODłf>HIleJa podtlrMn. carchli I. Imperializmu północno­
ła, te apr&ee1mOU ml~llsy IftLłle- a·m erykan"k leli d. Ta.kl jedno.lIt.y 
ria.ll'ZIDem USA, a lIarCllllem pe- froat p()wltaje w toka skomph­
ruwiatt.k1m .bole rDłnle I u"l .... a kowane«o procesu zblizenła mię­
olę. Penetracja kapKa)a finanle- dcy ~ozmaityml warstwami i kl,,­
w,,«o USA pogłębia I tak trud a" uml spOłecznymi, kt6ry~h cz~ać 
sytuację ,"podMtl:I ... rodoweJ I na razie wale'l!Y o CZęŚC1()We z~­
b1łdzJ. "losadowoJente wród IlAJ- daaJa narodowe I demokratycz­
HeJIft,.eh kół lDd.aoścl. ne, nle eta.wiaJąc s~bi.e za cel 

Clu,lJtownyeh przeobra .. elt rewolu-
JtonlM'DDeJIl wye h Gdzl • u.łoh- cyjnycb. Obecnie w Peru ma 

nla, H 'W obecnej 8YiaacJi Peru azcngólne znaczenie jedn<lllt". 
ŻAdna l< klu lab waNł .... spolcez- trontBWY ruch na rzecz nacjona­
nych lJie jNt w słaaie .. DlA po.- U_ac».. ~emy.&Iu !laftowego. 
ko,uai: au iu·o~~r~~)'~cA. Ell. Do 

pr.zy aJklaneczcekawy, 
PrczeczytaJclenaną ao,pk~ 
We;Jolej !Z3.Da,wy 111 

Kurtyna &JE: TOZSUW.a. Na jaspo 
oswie-tloną scenę wjeżdza staro­
żytny rydwan, na którym, W 
stroju nymsklm, &toi maJesta­
tycma poctać. Rozpoznajemy W 
n iej IUIst~PCę przewodnl.C zącego 
Pre-z. WRN. prze'Noonlczącegq 
wojewó<1zkiego Spolecz'1ego K.,.. 
mite-tu B')rlowy Telewizji - Mie-­
czy,;!awa Kaczora: 

(Śpiewa 

M. KACZOR 

barytonem na mel<XIl41 
.,Furmana") 

Niech mi tutaj nikt nie plecie, 
J .. tem nierwszy w Komitecie, 
Który leps.ą przyszlość kuje, 
I telewizję buduje. 

Hej. wJo, hetta wio, hetta nary, 
młooy Jary 

Bej. lWio, hetta ... 1-0, hetta wiśta 

wiol 
Miałem ja :JI tym latu plek.łOl 

Spo.ro CtZasu nam uciekło.. 

By to Jaśniej sprecyzować; 

Nie mogliśmy wystartować I 
Hej, W10, hetta wio, hetta stary, 

miody jary 

Hel, lWio, hetta wI-o, hetta wiśta 
wl?1 

(Ciąg dalszy na str. 3) 



~OWINY RZFSZOWSKIE r . Str." 

Rozpoczęły się Już w przedszkolach tradycy jne 
noworoozne' zabaw.y przy ohoinoe ... 

To • świata owo ze 
WODA MORSKA - DO ' PICIA CHRONI PRZED OGNIEM I WODĄ 

W mJn~terstwle s«Jraw wewn~t.I:'2ft:reJt USA po ' Udy tkaninę aZbestową pok'ryć cienką war.-
, __ ._ od twą aluminium I umocnić ją "" pomocą żywi-

OO'i!'tał , depa,rtament do.~ odoSa ......... w Y mors- cy _ ot. r'~muje slo: tkanln<: odporną nie tylkO 
kieJ , -, 

Na terenJe 9ta'flÓW Zjedonoezonyeb niektóre na doziałanle ognia. ale także wody I oleju. 
tereny bowl~ dt:ra'11I n .. braGc wody do picia Nowa tkiłIl~na jeet ,,1.astyczna, można ,111 
I na pot'rze-by przemysłu. R-o.zpoe%ęto wl~ już , :PJ9ZYW~Ć % In,nyml materlał,aml, Jej wlaselwascl 
budów,! pięciu zakładów. które hęd\ odsalaĆ \&PJawlają. ze SUltOCQwa~Je .)ej Jest baTdz.o 
wOdę morS'Ką do tych celów. Zakłady -takle ' szer.,kle. . .,,, . , . ' 
buduje się w T e,x.;.sie , :71. KalLt,Ot:oil, 'l'\!--. ~O..\'lY}Jl_.,., TeChnologię . P'l"odUkeH . t,kanm y " ubelFllo_ 
Meksyku, w stanie 'Dakota, or.,z na wybrzeżu ilum1'iftoWej ,o-pracowan<rw Anglii. . 
OCeanu Atlanty<:klego. , 'TANINA I ... KOROZJA 

W 121raelu, gd.z.ie ten problem ' je6"t także bar- Tanina - to <Ul-&Ily nam garbnik. I:lIwarty 
dzo ' aktualny, opracowano nową metodę ods.- w herba'cl ... korze dE/bow"" l wielu mnycb 
lania WOdy pOlegajll-cą na pOddawan iu wody roślinach. ' 
mors)cleJ , dziala'n iu próżni I c-teśc iowemu ' 7.a- Niedawno przeprowadzone w AnglII badania 
mrożeniu. Metoda ta Je9t podobno bardzo wykaa.ały. że lOtosuJąc okr..sl-one mieszanki ta-
tania . nin. możn" stworzyć powlokę ochronną na Slta­

pOIJPRa:ZWODN1lU Z':' POLlMERO,W 
II. wiążącą .I~ d06konale z farbą . Warslwa \a 
Iku,t .. cu.le chroni 6"tal pned , korozJą , poza tym 
jest O<:iparna na tempera,tucy d-o 250·C. 

Dotyehcus uezenl bemkułeeznle prowa<k.lll 
badania w e"lu ot.r-zym.gnla utuc>:nyeh pół­
przewodników z polimerów organicznych, któr~ 
mMłyby konkurować z krzemem , I germanem. 

PC>W!ak. oc,h'I'onna z tanIny ".broni takte 
ekut..cz.nle Inn .. ml!ltale pn.ed rusozCZllcym dzia­
łanłem korozji. 

TELEWIUA ZASTĘPUJE PORTIERA 
Niedawno u:z;ytIkano p6łprzewodniki ' - poli­

mery w In&tytucle Synt~y Olej6w Ch .. mlcl­
nyeh przy Akademii Nauk ZSRR. JM't to 
wielkie osiągnięcie naUki radzieckiej. 

W jeOnej :t ame-rY'kańsklch raf1ne.r1l nafty 
poradzono ooDle w oryginalny spOSÓb z kłopo­
tem, jaki s-praJWlają liczne portiernie prow.-
d",ace na. teren ukladów, ' Jak podaje .. Przegląd Ch .. m iczny". pl .. ,rw­

w.z.ym ~ynle1ye>;nym półprze wodniki"m C>!'gan!­
eznym był poliakrylonitryl. który pod wp!y­
,""em promieni jonizujących stawał 510: prz~ 
wodnikiem, ja'k ge-I'man lub krzem. Nastf:Phie 
otrzymano półprzewod'nlk ~ kombinacJi polJ.t­
krylonltrylu s alioksanem. 

W portiern i centralnej, miano­
wicie, zainstalowaJlo dwa telewi· 
zory, 

Na ek,ranle je(lnęgotełewlzora 
~ortl .. r wld'lll twar,z robotnika 
wchod.zącego na teron zakladu i 
jego legj,tymaejll slużbową. Na 
drugim ekranie - wkioc,zny jest 
kołowrotek, przez który robotnii< 
mus1 prozejŚĆ, aby dostać się ~o 
"",'ego mlejwea pracy: kołowrotek 

ten uruclulmll portier u nacl-

F.ksperel twierdzą . te organlune p6łpnewod­
nlkl 8ą bardziej st,blIn~ I I,twlej... do ob­
I"ÓbkL Można się Ipod%lewać, te po wprowa­
dzeniu kh do produkcji przemyli! b~zie roz­
porz/i<!uł ,:>ralrty-eznie n1eQD'anlcUmYDl tr'ód­
łem półpr.zewodnlk6w. łn;I~em gumka. (WiT-AR) 

SIedem lat temu w Zakopa­
l1em zmarł jeden z lrIajwybii­
l1ie;szych poetów polskich -
JulIan Tuwim, czołOWy twór­
ea nowej poezji narodowej. 
Pneszło czterdziestoletni do­
robek twórczy poety jest nie­
zmiernie bogaty 1 wszech­
ltr'6nnny pod względem tema­
tyki i formy artystycznej u:. 
tworów oraz rodzajów i ga­
tunków literackich. Tuwim 
pisał prozę i utwory poetyc­
kie, tworzył wiersze i poemat, 
liryczne,polityczną satyrę (m 
in. ,.Bal rw operze", "Pogrzeo 
J)I'ezydenta Narutowicza") ukła 
dał wierszem bajki dla dzie('i 
(1IJ). Lokomotywa), byl auto­
rem ,sentymenta1rnych piose­

nek i artyh.llłów publicystycz­
nych. Był jednocześn i e wspa­
niałym tłumaczem literatury 
obcej: francuskiej, niemie~­
ki~j, amerykańskiei, węgie,:,­
skiei, a zwłaszcza rosyjskie) 
I radzieckiej. To on przełożył 
takie świetne' ",twory jak 
,.Mądremtt bieda" - Griboje­
dowa, "Grenada" - Swietłv­
wa, "Słowo o pułku Igora". 

Wszędzie gdzie przebywał 
Julian Tuwim, w kraju czy na 
obczyźnie (tam m. in. powsta­
ły .. Kwiaty polskie") da ...... ał 
dowody gorącego umiłowania 
Ojczyzny. W ielki patriotyzm i 
żarliwe ukochanie prostego 
czł6Wieka, niezmierna wraił:­
woł./:. na niesprawiedliwość i 

krzywd~ ludz~ - to Js-tottie upT'lwnienie ważnym i małym 
tródła jego poetyckiej pasji. sprawom ludzkim, zv.'ykłego 
Twórczość Juliana Tuwima człowieka uczynił bohaterem 

charakteryzuje się nie tylKo swoich wierszy i poematów. 
wszechstronnością i wielora- Jego miłość iycia obejmowa­
kością. Literaci i krytycy :.1- ła wielkie, jaskrawe zjawiska, 
waiają tego wiełkiego poetę ale i błahe zdarzenia. Pisał 
za arcymistrza słowa polskie- gniewne wiersze polityczne i 
go. "Mistrz doskonaly włada~ mił<>Śa1ie pochylał się nad byłe 
jący słowem jak wirtuoz, bu- kwiatem łąkowym. Notował 
dzą-c y swoją wirtuozerią pow- błyskawice burz wiosennych i 
szechny podziw, .... _ mówił opisywał z gorliwym przeję-
o nim St. R. Dobrowolski. ciem kołysanie się gałązki . 

A oto Jak określa Juliana Od dawna nikt u nas tak 
Tuwima Mieczysław Jastrun: lekko, tak płomiennie i zara-

..... bodaj naj silniej od cn- zem tak ściśle nie pisał. Pod­
sów Słowackiego i Norwida niósł niebywale wymagania 
wstrząsnął mową polską . Nip. stawiane dotąd sztuce rymo­
tylko ożywił starte nawykiem twórczej, upotocznił przy tym 
I manierą słownictwo, ale i zdemokratyzował język poe­
również wprowadził do poez;i zji odrzucając rekWizyty Mło­
nowy świat rzeczy. Można by dej Polski. Nie było poety w 
powiedzieć, że dokonał elek- Polsce, który by mu czeg()ś 
tryfikacji słów w zacofanym nie zawdzięczał albo który bY 
gospodarstwie poetyckim, kt6- .nie był zmuszony przedwsta­
re zastał. Nowoczesność mie;- wić się jego indywidualności 
ska, przemysłowa , społecz:na twórczej: jedno i drugie jed­
weszła z jego pierwszymi nako zaszczytnie świadczyło , o 
zbiorami do poezji polskiej i sile lirycznej Juliana Tuwima. 
zdobyła sobie w n :ej prawo Szczery zachw yt i burzliwa 
obywatelstwa. Dał równo- niechęć towarzyszyły jegCl wY,-

~ullan Tuwim • ~ullan Tuwl 

CHOINKA 
Ziemio, złemlątko, 
Nocą na.d łóiiklem 
Świecisz i kn,ŻY5Z 
Różowym jabłuszkiem. 
Sny wyogromniały, 
Ziemio, ziemieczko, 
Wszechświat stał w pokoju 
Swiąłeczną choink\. 
7.Jemio, z1emlee:r;ko, 
Dróżki gwiaź<hlsłe 
Po rałązkaeh błyskał,. 
Mlekiem wieczystym. 
Trzaska.ły świeczki. 
Świerkowe śwlerncze, 
Anioł zaniemówił 
Najpiękniejszym włemem. U SĄSIADA 

PewDO ktoś cbory a .... Iada, 
Bo co dzieli. kiedy ~mrok 

, upad&.. 
Potrłat al, .. oknie .J. ",ia 

blada. 

pe_ kt% elęijko cbory 
dom&, 

Bo otaJe dręt .... R. nieruchoma, 
Ze lPiec!onyml w knyż 

ręko,. 

I eoj n!'ll.ftDerO .. oczach 
ellry ... a, 

Ani dę _łowem nie od.ywa 
I tylko dlZiwnle CloWII kiw ... 

J tak bezsłownie o.powl,ada, 
Jakby nu chciała: biada, 

blada._ 
... Pewno ktoś um"".1 a usiada. 

D e s z c z y k 
Jak weSOły milion drobnych wilgotnych muszek, 
Jakby z worków szarych mokry mżący maczek, 
Sypie się i skacze dżdżu wodnisty puszek, 
Rośny pył jesienny, siwy kapuśniaczek. 

Słabe to, maleńkie, ledwie samo kropi, 
Nawet w blachy bębnić nie potrafi jeszcze, 
Ot. młodziutki deszczyk, fruwające kropki, 
Co by strasznie chciały być dorosłym deszczem. 

Chciałyby ulewą lunąć w grom1ciej burz,., 
' Miasto siec na ukos chlustającą chłostą, 
W rynnach się rozpluskać. ro:r.lać się W kałut::r, 
Szyby dziobać łzaWIl i zawil, ospą, 

Tak to sobie marzy kapaninka biedna, 
Sił ostatkiem pusząc si~ w ostatnim dreszczu. 
Lecz cóż? spójn: na druCie jeźdZi kropla jedna. 
Już ją wróbel st.rząsnąl, już po całym deszczu. 

Do Córki w 
KłanJa.1 się Kórom, c6rec'!:k .. , 

kłaniaj alę "óroo., 
Snlecom olonecz'rue kipląeyDl, 

świtom tatnań.aklm. 
1>1&nlewaJlIcym lazurom, 

O-lwlDnym cll'mu.rom. 
IUanla,J lię, córko, wY80kim 

dniom zakoplańsJ<lml 

KlamaJ się ptak<>m I żródłom, 
ludziom l świerkąm. 

I gwiazdom nisko whzącynt 
w pu~tce przciroczeJ! 

Twoje to wszystko. już twoje, 
ob)'watelkG 

Rze-cz)"poSiPolitej - Pol , ki 
Roboc,zeJl 

A ojelec !żebyś wl~d",lam.1) 
po tamtych Anlegaell 

CIeniem Ile ciemnym walęla!, 
coraz cIemnIeJszym_ 

RollU :t ... I.azna Hołota 

Zakopanem 
K.ru\Qł nad ojcem .krztC""r, 

czarnowróżebn, 
Wlehry mu , "ni za.pę,i1:ały 

w lilope zaulk~ 
8a1 - tyle* <łurn! CD ehmurne, 

jutra nlepewnp, 
A JMSI ,pewni - to jutra 

Zbira I 8p6",~ 

JUIUlłaJ alę Kórom, córeczko, 
klaoiaJ z wY1loka, 

Z ..".Ooka M.ko się klaniaj 
Lodzl la bryczncl! 

Z owych tam wierchÓW «izy 
regli, z MorsklegD Oka 

81l\1&klm górnikom się kłaniaj 
z usmieche,m slieznym! 

KłMIlaJ elę uczytom podnieb· 
nym, ha.rllym I pięknym t 

Te _oje "czuwaj"ł Im krzyk· 
nij. barcerko małA! 

SZOPKA - Z , 
MteHłmy swI~ane DO&1, 
Nie mocąe ,.budować IlrolL 
Spr'awa nie za bardn:o mila: 
Pru. w nas Jak w bęben bUal 

Bej, wio, hetta wio, hetta ńary, 
młOdy jar? 

Bej, 'W:ło, hetta wio, het&.a wUta 
wiol 

Nluh się jed,nak nikł nie mart-
wi, 

WłlZak' nam pomógł KW partU. 
Odtad nikt kopII nie krOAZyl 
Rydwan z teleWizją runyl._ 

Hej, wio, hetta wio', hett3 lta"" 
' młOdy Jary 

Be,J, wio, hetta wio, betta wiśta 
.. i~ 

Splewać 4) tym teras milo, 
Bo wnystl«l Ilę odmienilo. 
SsetzeK6ł to naJbard-z\ej nDWy1 
Sacha G6ra - plac buclo.,.ł 

Z ~wanu wy<;uwa się dro,. ',: 
~ostać. Jest nią dY'l'ektor Rz.e­
SZOWSkl,,!:'D Przedsiębiorstwa Bu. 
downlctwa PrzemysłQwego In&.' 

Jó2ld WaJw. pr:z:e<lsiębiOI'Stwa, 

kt6re je.t wy'konawcą r:z:es~ 

sklej telestacji ~. Sucbej G~ 

J. WALUS 

(Spl_. tenorkiem bObaterllldm) 

Do praey "'ę zabl ... ramy 
I W'!IZem wobec pnyriekam,., 
:to nawN roC'Zek nie minie -
Obiekt oddamy! w termlnle!!t 

Hej. wio, hetta wio, hetta ltary, 
miody jaJ'J' 

Be1, wio, hetta wio, beUa wiśta 
wiOł 

Mo KACZOR I J. WALU8 

(Sp1_aJ. na dwa głosy) 

Jtledyi było fony 111&10 -
T....... Ilę .... y,k·ła row ało, 
Bowie,m zbieramy na ' raty: 
AlkoholDwe dO\płatyl 

,Hel, wio., hetta wio, betta ~hry. 
młody jar" 

He!, wio, hetta wio, beUa wiśta 
wl'-

I jot się n",m grunt nIe pali, 
Dziennika me przykł ad dali. 
RedaktDr"y drodzy, roili._ 
P6ł gorzelni wykupili! 

He-J. wio, hetta wio, hetta stary, · 
młody jary 

HeJ, wio, hetta wio , hetta wiśta· 
prrrr_ol 

Rydwan -opu,.zc~a scenę. O&tat­
nie słowa refrenu popularneiO 
"Eurma,na" gLną w buku wje*" 
dżające-go wlasnie na scen~ szO',)­
ki tra'ktora ma,rkl .. Ursus-RzeszÓ1f 
1960 r". Na traktorze rozpoznaj ..... 
my tZ"\'/. "ojców miasta": pIZ~ 

wOdnicząc ego Pre z. MRN Leona 
Stani'o, jego zaslępc~ Waciawa 
Rudnickie-go i sekr'e tarza prezy~ 
dium Włodzimi erz a Ka.ę. Widzi-
my jak <ltwle.raj" I 1:amykaj4 
LIMa: Domyślamy się . że eo.t 

w "karnych nere,ga.eb­
I ocluazala 1:0 rykiem, te -

nietuteJa". 

A ..... ne klanlltj Ilę, eórko. 
ludziom maleńkim, 

Be Co .. 11ld1Jle O'Itromnl. 
:tobyi wledalała. 

śpiewają. jednak traktor zaghl-o 
sza Ich słowa, Tow. Stanlo uru­
chamia wi~ SlpecJalny klno&kop 

j. I na eku,nie zawieszony m z b0-

ku szopkowe1 />Ceny pojawia s~ L-________________________________________________________ 8ylwetka gmachu Pr .. zydiu~ 

reminiscencje, ale o wyczu­
walną w jegO wierszach zna­
komitą znajomość poezji pol­
skiej wszystkiCh czasów i sty­
lów, o szumiącą w nich Rzecz 
Czarnoleską, w której spoty­
kają się dżwięki ! znaczenia 
ubiegłych epok w miłosnym 

stąpieniom, zarówno utwier- zespoleniu z teraźniejszością· 
dzająe go w prawdzie, którą _.Julian Tuwim był jed­
objawiał bynajmiej nie jak nym z tych, dla któr ych przy­
prorok, ale jak ultimus inter jażń i wdzięczność nie byłY 
pares, jak to określił w pro- nieobowiązującymi słowami. 
gramowym wierszu. Poezja je Był jednym z tych, którzy u­
go niepokoiła i prowokowała mieją "róźnić się szlachetnie'. 
!SWoją "prozaiczną" treścią· Lubił i cenił poetów właśniE' 
Abstrakcjom metaficznym pO- różnych od siebie, miał rzadki 
przedników przeciwstawił we u pisarzy szacunek dla " inne j 
wczesnych książkach rzeczy i indywidualności. Entuzjazmo­
sprawy konkretne, powszed- wał się często , nawet ponad 
nie, które omiJała trwożliwie miarę, dostrzlgłszy iskrę ta­
liryka symbolistów . lentu u początkującego poety . 

. W pogoni za uciekającym Bodaj nie było debiutującego 
zjawiskiem, za kształtem nig- wierszopisarza, którego pier­
dy w pełni nie osiągalnym wsze próby nie przeszłyby 
Tuwim zwiedza nie jedną kn,i przez jego przyjaźnie surowe 
rię poezji, o niejeden czas 0- ręce. Nie żywi! trwałego żalu 
ciera się, mieszając wspom- nawet do tych, którzy szuka­
nienia z teraźniejszością. jąc własnej drogi odeszli od 

Rzadko który z nowych niego albo zwrócili się prze-
poetów polskich był tak mGoś ciw niemu. W stosunku do 
nie, mimo swego nowatorstwa, dojrzałych twórców był wy­
związany z wielką tradycją magający, Od siebie żądał naj­
poezji narodowej. Odlegle i więcej. Bezwzględna mora 1-
przemienione echa Mickiewi- ność artysty nie pozwalała mU 

cza, Słowackiego, Norwida, poprzestawać na tym, co JUŻ 
Lenartowicza przepa,iają nie- osiągnął, zmuszała go do ciąg­
jeqną jego strofę . Nie chod7i łego kontrolowania swycb do­
tu Cl bezpośrednie wpływy czy - konań. 

WRN. Te.az dopiero traktor ga ś. 
nie i słyszymy ś.p.ew : 

L. STANIO, 
W. RUD~ICKI, WŁ. KARA 

(tr6jgłos, fortiS5l !'!}o , 
.,Padam"? 

na me!. 

To tam, to tam, to tam.u 
Uehwa.ly podjąĆ nie , daj" II .... 
To tam, to tam, to \am ... 

A traJ<tory wciąt hucz,! nam­
No więc cóż poradZimy? 
Pomóżcie nam: 

Wa."" prośby skierujcie - TAl'oU , 
l­

(a t .. raz na melodi ę "kraO:owiacz.;.) 
ka") , 

A lIaoz pre'Ze1/ Stanlo, 
Wśród prezeoów - onel, 
Z Rzesz,owa traktoró w 
Przepędzić nie moie. 

(CIU daUzy -na ńr. łl 
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OSTATNI "SKOK" na ba.nk 
J'u! po godzj,nach uxzędowania ci<> strażni­

ka bankowego podeszło dwóch f.a-cet6w. Je­
den z nich podał strażnikowi. legitymację. 
Drugi, z chwilą g<:ly ten zajęty był stwdio­
waniem dowodsu toż.samości przybysza .....J z.a.. 
dał mu cios w głowę. Strażnik stracił przy­
tomność. Drzwi 00 banku stanęły otworem. 

Na dużej sali urzędn1i<:y wykonywali 0-
«tamie w tym dniu czynności - gdy nagle 
rozległ się okrz}"k: 

- Ręce do góry! Jeden ruch i strzelamy ... ! 
Ka.sjerowi wystarczyło przesunąć ciało o kil­
kana&cie dosłownie centymetrów, by za przy­
ciśnięciem dzwonka wszcząć alarm. Nie uczy­
nił tego. Lufa pistoletu skierowana była na 
niego._ Teraz wypacfll:i !pOtoczyły się szybko. 
Trzyrrumi w sza,chu urzędnicy banku zam­
kni~i zostali w skarbcu, skąd. rzecz oczywi­
sta - "ulotniły" się pieniądze .... 
Był to ostatni. (Ej, były to czasy z łe7Jką 

w oku wspomina dr. banku - przyp. J. W.) 
napad na bank w województwie rzeszowskim. 
Miał miej sce w 1945 r. w jednym z wię-
kszyCh miast powiatowych. . 

A obecnie? 
- ZdalJ'zają się wprawdzie rabunki w ka­

sach spółdzielczych, ktÓTe są najniższą formą 
działalności bankowej - mówi dyrektor II 
oddziału miejsJ.dego NBP w Rzeszowie Zbi­
gniew Ma.zla.rz - ale nie ma już dziś tyeh 
"kI a syanych" przestępców. bohaterów po­
w1eśd kryminalnych sprzed kilkunasbu je­
!!z,eze lat. 'którzy czy to poprzez sterroryzo­
wanie urzędnilk6w. czy przez podkopy oprm­
niaja 'ban'kowe skarbce. Obecnie stosowany 
system och:rony p-ieniędzy znaj<lui'ą(:y>ch się 
w banku da;e pełną gwarancję. Skarbca 
strzegą nie tylko żelbetowe mury l stalo­
we drzwi. ale również cały niezwykłe skom­
plikowany system sygnaliza,cyjnQ-alarmowy~ 

Wł. Luśniak obslug.uje m MZynę do licnenia 
monet. 

OczywiŚCie nie ma mowy, i:eby te>n sy.sWm 
miał w odpowiedniej chwili zawieŚĆ .. . 

Rzecz zrozumiała dyr. Maziarz nie może 
informować o szcregółach systemu alarmo­
W'ego. co stanowi ściśle przestrzeganą ta­
jemnicę. Dodam 00 siebie tylko jedno; 
Z chwilą jakiej-kolwiek nieprawi.dlłowości 
w tOku bankowej pracy elektr)"C'ZJly system 
alarmowy nie tylko automatycznie zaryglo­
wuje wszystkie wyjścia, ale ~ż powoduje 
to, że w ciągu minimalnie krótkiego czasu 
budynek otoczony zo1.'taje kordonem milic.ian­
ww. 

REGULAMIN 
Za zgodą dyrekcji oddziału wOjew6drzklego 

NBP i II odidziału miejski~o znalazłem się 
za ku1isami rzeszowskiego hanlku przy ud. 3 
'Maja, Obserwowałem żmudną. papi€Tkową 
pra'Cę urzędników. przyglądałem się sposobom 
przeliczania i ip<l'kowanl1a monet w rol>ki, 
przecierałem oczy na \viddk worków i stert 
bank:.notów w bankowym skarbcu. Ba! Poz­
woliłem sobie nawC't - nie ma w tym ani 
krzty przesady - nC! zniszczenie 100 tysięcy 
złotych, W cia'r,u kr6t:dej chwili pobytu za 
bankowymi kulisM''11i zdobyłem sie na ten 
nieoodzienny przecież "g-est". No, ale od po­
ezatku; 

Bankowc6w. bdzi. kl6rych praca wiaże się 
z pienięodzmi, przE'7. kt6r:"ch reCe przechodzą 
lka'ż<J:.ego dni" m iliony 7.lotvch - cechować 
musi n;eska7.ite!na uczci'wość i - ta'kie te"t 
moje osobiste z,-lanie - sur~ dyscyplina 
~"Odowana ostrV'mi i w pewnyTn sens'e 
proz:ykrymi rvr,orami . Jednak ten przY'kry dla 
ludz! spola b~!'1ku r<"wlilmi!J pracy - w o­
ezach bankowców ma pełn~ u7-il~adnIMie. 
Ich pra>ea pole ga przer.e ' '''·57.\'5tkim na k,o­
misyjności. Nic nie sz:kc-dzi np, że dyrE"kcj" 
lbanku ma 0.-0 ~WE'g("> skarbn.ika pełne. cilłko­
WM zaufanie . a i ta k nie wolno mu sa·l'l-~U 
otwiera'Ć rlrzwi ska!'bca. M'1.l~i to !"('1bić w t.o­
warzystwie drugiego skarbnika. Taki regu-

1a.min. To samo przy przeliczaniu ban'k:no­
tów. Jeden pracownilk siedzi naprzeciw dru­
giego, jed~ -drugiego sprawdrz.a, kontroluj4t. 
W pokoju., gdzie liczy się monety i bankno­
ty. nie wolno mieć włrusnych pieniędzy, tecz· 
ki, wehki ... Nie wolno bez wiedzy kierowni­
ka 8Ortowni wstać od stołu i wyjść z pokoju. 
A jaka napięta atmosfera pracy?! Cóż - pie 
niądze! Tu nie ma mowy o manku czy su­
peracie. 

MASZYNA - GLODOMOR 
Dwa przyllegle do siebie pOIkoje to sortow­

nie monet I banknotów. Jeszcze do niedawna 
przy sortowaniu I przeliczaniu monet pra­
cowała na jednej zmianie kiLka osób. Dziś 
obsa,da sortowni to zaledwie 3 06oby; kie­
ro\"Jniczka IUa.rla. Lejo\va, Jadwiga Koszyk 

, i stary pracownik ban:kowy Wła.dysław Lu­
ŚIlia.k, Ich caŁod.zienn~ zajęCie to tylko licze­
nie i rorwwanle monet. Kobiety pracujące 
na tych stanowis'kach noszą nazwe .. licza­
rek", a mę-żczyżni .,licwików" kontrOlnych, 
tak samo jak pracownicy przeliczający ban­
knoty. Teraz już nie przebcZ<l się monet rę­
cznie. Wysoko posunięta aut.om<\tyzacja za­
stępuje żmudną pr?ce rąk. Obserwuje właś­
nie jak Władysław Luśniak wysYlPuje wore­
crek 50-groszÓ'We'k na wirujący talerz urzq­
d!zenia, s;>rzypominającell<o el€,ktryczną ma­
szynę do przemiału mięsa. Maszyna - gło­
domor. W dka mgnieniu "połyka" monety. 
aby przez wystającą od spodu rurę z po­
WI'O'tem wsypać je do podst.awionego wo­
reczka. NierUChomieje liemik. Monety zosta­
ły przeliczone. Na talerzu pozostała tylko 
jedna zxleformowana pięćd7.i€sięcio.groszów­
ka. Maszyna. jest wy"bredna. Nie "poly'ka" 
niestrawnyeh. pow)'lgina,nych monet, ani żad­
nych blaszek, jalkie C'Z.ęlS~ można wyłowić ' 
z cod~enny<:h uta<rg6w 8lUItomat6w ~lefonicz 
ny-ch. 

Jak:kolwiek wynaneefOno tui (w~ Francji 
- przyp. J. W.) . urząd:zenle dOJ)'l'Ze1iczanill 
banknotów - rzeszowskie "liczarki" nadal 
pracują ręcznie, zazdroszczą-e koleżankom 
z rortoW1l'l i bilonu. 

W CIĄGU ROKU - 360,OOO,OOO! 

Czy wieocie jakie 'kwoty pieniędz:r przecho­
dzą w ciągu 7 godZin pracy przez ręce jed­
nej "liczal"ki"? Oczywiście jest to uzależnio­
ne od wa:rtośd przeliczanYCh banknotów. 
Weźmy pod uwagę średnią. Np. młoda li­
czarka II oddzl.ału miejskiego NBP Janina 
DrabIcka w ciągu dnia pracy "przerabia" 
11 tys. sztuk banknotów. Cóż to znaczy: 
" przera-bia"? Znaczy przelicza, 'U!kła<la pO 
sto. nadepia opaSkę na której, w rubry-ce 
.,liczył" - stawia swoją parafkę. Z ,kolei ' na­
stĘpuje przeliczenie przez tzw. "drugą rękl:""'" 
li znów para.f'ka (dTUgięgo pracownLka) w ru" 
.!bryce sprawdzał". Po raz t:ro:reci przelicza 
kontroler. 
Al~ wróćmy do piel"\WZ>ego pytania. J-erł.e­

li ob. Drabicl<a <przelicza banknoty lOO-złoto­
we w ciągu 7 godzin pracy przez jej ręce 
przechodzi 1.100 tysięcy złotych. W ciągu 
miesiąca około 30 milionów, w cią.guroku 
360,000.000 zł. A jak przeli'cza 5(){)-get'ki?, 
Cóż?! Milionerzy z urzędu. Każd-ego .,pierw~ 
s-rego" w swojej prywatnej kieszeni doli.cza­
ją się niewiele ponad tysiąc złotych . Ale 
wła~nie dla tych pieniędzy mają najwięce~ 
soentymentu. 

NISZCZĘ 100 TYS. ZŁOTYCH 
Wariat.a sobie ze mnie strugają, czy co?! 

podstawiają. plik banknotów lOO-zlotowych 
i mówią; 

- Niech pan redaktor je zniSOZC'ZY, pedziu" 
rawl. O, tu jest tiaka .. <liabelska m.aszyna". 
Wystarczy zakręcić kołem, a ten gruby szpi­
kulec z tych 10 tys. zlotych zrobi sitJe.e7.ko ... 

- Ale, co wy ... he. he. - staram sil: obr6-
cić w żart s.ł0Wla towarzyszących mi ban­
kowców. 

- Ałei, nie, wca,'le rue żartujemy. 0, tak! 
Nl-ech pan spr6buje w ~n SIpOS6b ... 

I rzeczywiście, pUk stuzłotowYch bM!IIrno­
tów. niczym bilet 'ko:!ejowy przy sprawmaniu 
pr7Je'Z konduktora - zaświecił czterema 0-
tworami grubOŚCi kcIuka. 

- To może teraz - usłyszałem znów pro:-" 
pozycję i druga paCzka stuztmówek. m.ala7.ła 
się pod szpl,ku1cem ... 

- Niech ~ię dzieje .. ! - zaJkręciłem korbą . 
Raz, dwa, trzy. cztery - s i,teczko! Zniszczy­
łem 10 t.ys. 7.łotych, -

- Może Jeszc:re? - zaproponował ktoś 
z baku. 

Zabawa 9pOdobl!ła mi si~. Podrlurawiłem 
10 p~czek po 10 tys!ęcy złaty-ch.. Znł8zezylem 
100 t,.siecy 7lolych! 

- A więc to są pieniądre." fa.łszywe'! -
zapytałEm po skoń·c.zonej z.a·bawle. 

- Al~ż skącf'? Nl!.jnonnl!.lnl~jsze VI' ŚW'!ecl~, 
JeSl:cze 'kilka godzi'n tem,u k~ za nie 'kupo-­
WIOl towar. płacił za miesllkan!e. rejestrował 
radio.". 

StM1elJhł"",,! 
- A więc, to zn.\'loCZy. Jn()1!e mi powt.eełe ... 

tego, hm? .. 
- 1\'3T0do'wy Ba~1{ PoIsIki troszczy się O 

czystr-ść swo~ego środ'ka płatn!czego. Nie-ste­
tv. ob''''1fat~'4'! nie sza·n'l.1ja banknotów. Nl­
szela,e. mi~os.z:;!,c po kie~enlach. ~ 
net.kach, robią na nioll zapj3k1. pocłlkzajll 
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ISAAC NEWTON 

C6t można nowego powie­
d:r.lec. przypominaJą~ twórClI 
fizyki klasycznej? Ze przypi­
sywanie mu Odkrycia grawlta­
cj! nie je®t &luszne. IIdyż zj \­
wisk o tO' byłO' w tym =asie 
badane! Czy tO', że jednak bez 
s<tw<>ra.enia p'rze.~ Newtona de­
finl~ji "środek grawitacJI" 1 
bez wprowadzenia przez niego , 
rachunku nl""końc-zonościow"" 
go - całe te grawitacyjne b<I­
dania pozostałyby cha08.mT 
Czy może to, że dowiódł swoi­
mi ek&perymentami I O'bll~z.­
niaml, Iż panującym prawem 
wszechświata jest prawo przy­
czvnowoścl. te każda akcja 1 
reakcja mogą być l'rzew!­
d.z.iane z matematycz.ną sciSłO"''' 
cią! Nie b~dzle też chyb~ 
sensacją takt, Iż kllkaciziesiat 
twie-rdzeń, jakle zawarł w pu­
blikacji "Zasady matematycz-
ne ftlozo!1l przyrody", stały r . 
sie bc<.tsellerem k<>ńca X V~I 
wi~ku! . 

Natomiast mało kto wIe z.­
pewne, że Newton. doclekajll­
cy ni""wykle ścisłymi -"licze-

niam! prawd G mechanl:unie 
niebie6kim. który działa od bl­
llonów lat - tak długo zesta­
wiał >iaty I llczby z Biblii, ml­
tologil egipSkiej i greckiej, d 
dos.z.edł do wniook-u . te świat 
zO'stal atwO'r<Z01\Y ... roku_ 

_ pr~ed naQUI er~. Ten sam 
Newton tracił także O'lbrzymle 
Ilości czasu na obli~zenie cill­
ta·ru .. , arki NO'~o. Zyl bowiem 
na prze/omie dw6ch e·PO'k -
ga6llącej średniowiecznej achl)­
lastvkl i rod1.ą>CeJ 5i~ nau.kJ 
wsP6łcze<tnej. 
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LOUIS PASTEUR 

Gdyby tO' byłO W mO'JeJ 
mocy - )X>wiedzial jeden l 
profesor6w parys·kieJ Sorbony 
- 7.arząd.zitbym. aoy na br3-
mach wszy-etkkh uczelni FBn 
cjl umieszczonO' słowa, kt6re 
by codziennie witah! młodzież 
- słowa wypowiedziane ~ 
wieLkiego Pa.Łeura: 

"PytaJcie II!: pr!Zede ~t­
kim samyc·h siebie : co uczynl­
łM1\ dla mO'JeJ wied%yT A gdy 
jut w tej d.zledzlnie p6JdZ!e­
cle na:przód, pytajcie się: eo 
uczyniłem dla mojej O'Jczyz­
ny! Aż wreezcle pJ'?yjdzie 
czas, gdy ku wielkiej waslOJ 
... doścl bl)dziecie sobie mogl! 
'powiedz~eĆ. że uczyniliście coś 
dla pootE:!PU i dO'bra całej ludz­
kości". 

Gdyby to bylO ,., m<>ey .. Kar 
tek z kalendarza", tymi słowa­
mi Paste-U'NI otwieranO' by 
ur0C2.YŚcle .luItdy rok nau·kI TUI 
W$%y..tkicb uczeinlaeb PoLski ... 

jakieś cyfry, cod'lIennIe w'ię<: tesldmy :rm.u­
~zeni wycofywać % obiegu banknoty podni­
szczone. .' O tym jak: bar<l1.O ob)"MIteIe nbłzcz.ą naft 
trod~ płatniczy świa~zy naj~~iej fa,kt. że 
w ciągu miesiąca z samego tylko wojew6dz­
tW'!!. rzeszowskiego, wysyłamy do Warszawy 

· 3 !Jony d~kt6w tzn. podniszczonych ban­
knotów. A więc. chciałoby się rzec: &bywa­
tele. miejcie litość, nie nl!luzeie banknotów!! 

SKARBIEC 

Gdzieś za siedmioma górami, za sied'mio­
ffiQ lasami. .. - tak możnaby określić poło­
:renie skarbca l'zeszDw~iego banku. Ud<lło 
mi si~ dotrzeć za te !iedern. gór I rzek, Mniej 
w tvm wszystkim romantyz:mU niż począiko­
~ . przwus7.lCzał~ . Przytoczę wiec tutaj 
jakt-= znamienne słowa skarbnika bankowe­
go--Fr:mC'iszka Wojacz'ke; 

- Każdel!o dnia 'przez moje re-ce prz~h:J­
dzą miliony złoi~"Ch. Lecz dla mnie te 'W'OI"ki 
b&nknot.6w i skrzynki monet to tyle samo 
co' ce-gły dila murarza nil budowie. Jeostem 
mUlo~eJll II llrz ... du. w woddna.eh JX'UY­
A J)()Z3 J)ra.c~? Wd .. '"", wlUnJ.e łM 7.1 poŻy­
t;>r.kf. 3M dot:"'ch da.l""" łonie na św:I~t&, Rto 
l'ost.a.wiłl'>Jn dla. ~Itbie. To dOl'lM'o !IS dla 
mnie plen1a{łze, FOTa t..V1lI Jnam .łtn w ~a.1'­
hau u~atrzony milil)!'1i'k nowiutkich .!Diećse­
ttJk". Czekam" aż trafię szóstkę w Toto-Lot­
n ... 

J4/, te!. 
tulI., Wołn1ak 

1_ Sterty 
wycofa.nyeh 
II obiegu -
banknoł.ów. 

• Z. Autor 
reportażu ni 
IIZCZY ,100 
tyli. zL 

• 

SZOPKA -I 

- Wk.,,~ Wacł .... 
Wieżowce buduje 
I DO'we mlea7Jf.an.k • 
WnY'l~ldm oblec.q.. 

A lIa jeco słGwie 
Kaźdy d1:U pO'ler&. 
TylkO d·.,leD!Dlkarzy 
Prez..... Die dostr.,elral 

Zaś lekTetan Kara 
Trudni alę kulturą .. • 
TylkO IMie Je,t ona.w' 
Gd·zle' za sdódmą 16M11 

A więc to". lP<kreta~ 
Ze smutkiem odpoWIe. 
Ze nijak zagościć 
Nie może w Ra:esozO'wlel 

Tak .prawę wyjaśnIu 
Można nie-mowlęelu, 
Gdy budowa Kłubu 
Trwa od la~ d.Zie"iędal 

A.lbo prouę., patrzełe. 
Całkiem obra.zowo: 
Taka lOIma ~rawa 
Z aa.l_ .... y .. hwow_1 

W D .... ym mJeśele r6waW 
Cabkl~ "II zbyteC'Jlne, 
Wszyst.kle d271elnicO'_ 
FIU.. blbllote<:'nle\ 

WI~ ja". tę radL, 
Co czynić wypada 
SkoJ'O stary Ryne.!!: 
Tri Dam aill ",",padat-

Nallepn~ lIoclechll 
Mamy wlec. na rtUlM, 
~e Jut prawie eal,. 
Rs_Ó'W Jest__ JlA psI.eC 

TUłaj ""'Yla4nlenle 
Pewne alę wyłania, 
Bo mamy na m,..tI 
Gas... do 100towatrla\ 

.Przedstawlcl .. Je MRN wy1etd!80 
Ją z tra.klorem na tzw. ,.popyel!­
J>!"Zed gmach WRN, gd-me gO' II­

miesz<lZq ..... CO'kole, by potomnl 
pamJętall O' ~Ierpiendach mdeszkati 
c&w miasta w 1960 r .• którym tuk 
tory płoszyły sen z powiek, za kl6-
.aly odpoczynek, prreszi<ladzaly .. 
pracy. deleclom w nauce. R'!I 
p.I'()6oe "ntum Szop ki ctr uwaJ II Da 

.klrzy<le~.ch po6tacie w śnietno­
białych koszulinach. .Jest leli 
ezlernaścle. Alń tak - to me-

1J'ZOW$Cy plastycy, tzw. ,,grupa 
I~". Jed= rosła pOrtal'! ~ 
wa s1~ dO pno<hl. Roz.pozna1et1!7! 
w niej ,.szeta" gr"'PY - Stanl4!ao< 
wa ChrapkCl'WfOkiego: 

l ... ; F~ 

ST. CHRAPKOWSKI 

(na Dl&. ,.P!ovW'") 

Była nu tw(:,rcq,a 
Gru,pa czternastu. 
CoIt.rnutu cbtlnycJa. 
PełDych zapału. 
PisUlO o nal, 
Gł .... kan-o nu tu., 
Leeos !trn:pę ul~ 

Trafił... pomalu\ 

Wyt'rwałośł: •• -talośĆ-
U nu zbyt mala. 
W zespole tru<luo, 
J)ość niewygodnie. 
Więc na.na ,.grupa" 
Się rozlp.clala! 
KaMy pracowa6 
WolaJ nvobodnie. 

CHÓR PLASTYKÓW 

W ITUJrie już tdmy 
Namalowa.ll."" 
AmbiCje nane 
Diabli porwali. 
Już na. nie bęcb1a 

Prua O'piewać, 
W'p6lnie moiemy 
Tylko (W szopce) zaśpiewaM 

ST. CHRAPKOWSKI 

A więc, trud..... nie~tety _ 
Tneba tworzyć... kinkiety \ 

PlaStycy IZ płaezem. lec:!: ~ rrle­
śni_ na ut~ch. znikają w mu­
ernyeh obł'>kach nad scen~. T-,rm­
ezasem w Sropce pojawia sl~ mło­
dzian w modnym kapeluszu, efek­
townym kr6tklm płaszczyku, I 
mikrofonem w ręce. ,Już na pierw 
szy rzut oka rozpoznJJ~my w nIm 
dyrektora rozgłośni rzeszowskiej 
POlSkiegO' Radia - Zn:munta Wól­
tO'wlcu; 

(Ciąg da~ Da _. ~ 
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'Oz \ADQvvS KA 

roZ PLEMIONA 
LECHICKlE.~ 

2lwycza1 obrzędc>wej ~y 
'W dniu z.im o w e.j(O przesilenia 
dnia t nocą . 23 grud n ia . znan." 
był od niBpam iętnych czaSÓW 
w,;r6d plemion lechic k ich. 
Podstawowymi ele-mentaml t .... 
gc> =yo>:aju była w i eczo~n. 
blesl.ada w gronie rodzinnym, 
w której - jak wierzono -
ueze$tnlc~y duchy przodków 
oraz .. ,świeta wić" - z.n ana II 

inn ych n.aroct 6w jako "drzewo 
życia" - 6ymboiizuj~ca zw y · 
cięstwo wiecznie odradzaj ącej 
się przy rody nad martwotą 
,zimy. Oba te elementy prze­
trwały do dziś pod postdClą 
Wi""ZeT2'y wigilijnej I choinkI. 

Z wieczerU! wigilijna wiq±e 
.tA: wiele ludowych zwyczajów 

1 ObI"Z~6w - ~ za.m1en­
jących. Plerwnym takun zwy­
ez.aj .. m b y lc> rozp<>czynanie w'e 
czer:zy wigilijnej z ukazanl"m 
s1~ pierws zej gwiazd y na nla­
ble . . kt6rej piln ie w y patrywa. 
no od zmierzchu. Obecnie. gdy 
świat/c> eie ktryc.zne roz.prasza 
clem'l'lotel nie tylkO w mieście. 
ale I na W!ii. nll..~ nIe wyp.­
truje już gwiazd.. 

NA STOLEIPRZYSTOLE 
Zmie.n1ony Jy6tem odżywia­

nia się w y rtLgowal zwycza j pc>­
dawania d w u,nastu - a c za..s em 
! wiek!;zej il ości - potraw WI­
gilijny cb , oraz zd ecyd owanie 
za " ą zył nad ich 6k ładem . O­
bowi'l'zkową dawniej ryb!! w ItU 
ku postacia c h - np. li n w ga­
lar""ie. &.ZcztLpak z wody alb.> 
smażony i karp w sosie ua­
rym - zastępuje często dzwon· 
kO śledzia poo ki~li.szek czY"­
tej .• której dawnie) nie godzi­
ło s i ę p ija ć przy wigilijnej 
wieczeny: pito jed y n ie w łasny 
sycc>ny miód. a w zamożniej ­
szyc h dOmAch - UI~ ... an iC7-lle 
w i"no . 

Przy wigill1nym etole zosta-
wiano Ulws ze Jedno pu.;te 
miejsee . Wedle najdawni .. j-
~h wierzeń. zlIsdadać miał na 
nJ.m duch któregoś % przOd­
ków przy bvły na tę rod zinną 
bi€6iad<: . T o te! na taierz sto­
i ą<oy przed pusty m krzeslem 
klad zio no pot roszp z każd e .; po­
!:rawy i na lewano do kub lo 
kroplę n a.poju. Zwy czaj t e n 
LaCl10Wał slo, w niektór y ch dr 
mach ,p o dziś dzień - z t y m . że 
,puste mi e jsce zost"w, . si ~ dla 
.. pana Z a e Ć>rskiego". tj . n iespo­
dziew a n ego g os ci a. węd rc>w" . 
pnyby łego zza siedmiu r:ze k. 
zza s ie-dmiu gór. 

Uwa ta s ic: t ak że. ab y p r zy 
sto le w ig il ijn y m zasi a dan o do 
par". J eśli dO wieczer zy SIad, 
nleparz ysta ilość osób. to -
wedle ludowych wien e ń. jed­
na z u cztu jąc y ch o,ób u m r .. 
do następne j w ig il ii. St<ld d" 
nle-d awn a prze6trze,E:any jesz­
~ze p l'-zez niektór y ch Zwyc zaj, 
aby - j~sll w rodzinie zabrak­
nie kogoś .. do pary" p r osiĆ na 
uczte wi.'(lIijną nawet c>bcą 
OSobę. Nie dotyczy to natu­
ralnie . . pana Zagórg.klego'", 

tj. ni~od ,jewanie przy by ł!'­
go na wiJtilijną uczt~ gościa. 

o LA !EoWlszj 
Jestem sobie taki dzloo, 
Co bym tylko I,!.ury kroo ... 

(z przyśpiewki Ludowej) 

Awantura wybuchła pod koniec jarmar'ku. Jak Majdan 
Majdanem. jeszcze nigdy czegoś podobnego nie widziano. 

- R :my boskie. dZiady się biją! - wrzasnęła jakaś ko­
biecina żegnając się naboż:1ie. 

Istotnie. tuż za plaoom targowym. na ruinach rozw3-
lonego domu, dwóch odzian)"Ch w łachmany żebraków trzy­
mało s i~ za bby. OpoclQl na starym WOI'!ku siedział trzeci 
dziad, pilnie obserW:Ując pojedynek kOlegów i se·kundował 
jednemu z nkh. Tłum wył z radości. W :dowis'ko w naj­
lepszym wydaniu. Za darmo. Ta1kiej sceny nie ogląda sit: 
nawet "na filmach. 

• • 
Wmies7.arem sle 'W rwący potdk ludzi wraocaJących z po­

wrot.em d.o wsL Sądziłem., :00 dow iem sie sZJc:zegółów od­
nośn ie dzisiejszej bljatj1l:i. Jalroi nie omyliłem się w prze­
widywaniach . Przed 9klepiikiem z gazetami st.ał mizerny 
chłopek I dzielił sle wiadomościami. kt6ryeh od początku 
był pr:m~ bezpośr~nlm świadki"m. 

- Bo wita, moi kochani, tak to było.~ 
Słuchałem cierpliwie i notowałem w pami~i. PrzycZyny 

dzi'l c) ("IW'Skiem konfl iktu były rzeCZyWiście ciekawe. 
W dni targowe prz~hodzi~ , 

10 do Majdanu dwóch dzia­
dów. PieTWSZY. niew idomy, z 
Kolbuszowej Dolne j, którego 
przezywają "ślepym Mich3~ 
łem" I drugi z Woli Rusinow~ 
skiej o przydomku "głupi Jan­
tek" jako, 7.€ od lat cOŚ mu 
rozum pomieszało I często mó­
wi od rzeczy. Jeden drugiemu 
n ie ~hod'Z1ł 'W parad~. Wręcz 
odwrotnie - łączyła ich zaży­
ła przyjaźń. 

Miesiąc temu ni stąd ni :ro­
wąd poj awił się w M ajdania 
trzeci żebrak. Widocznie wy­
czul, że tu mmna dobrze za­
I!'ob ić . Skąd przY'by ł - nie 
wiadomo. "Slepy Michał" i 
,.głupi Jaotek", którzy w Z!l­

sildzie znali wielu biegów po 
fachu- z tym facetem spot­
kali s i ę po raz pierwszy. 

Przy b ysz ubrany był w star(\ 
IZn I szcz.o ną Ju !aJ k ę , watow ane 

spodnie z dZiura",:,1 w k il ku m iejscach. przez które pr'2.eświecałY 
str.zępy kolorowej I b r Udnej kosz~,j J. Na nogach m i ał gu,m-owe 
lapc,e. ~wtą.zane .sznurklęm. Ił na głowie wyleniały kapelum. 
Tvlarz ,dJ l lka, ,zaros.nlp.~a., czyniła 80 . podObnym do ~)l:'lt5y\\:an~'ch 
W ksi Elzk?ch sr~dnJOWle cznych 'Zbójc ow. Lev· ... a r ek a p .··.,.bawiona 

" była dlom. Zebra k ·ce.!-owo p.odwiJaj rękaw fUfajki . aby kikut 
rzuc al !O ' ę W .oc~y. 

Nie zw a ża j~c na ~ymas nlezad,owoJe ,;j a'· 1 ,zl-ośc l. I.kl p o lo­
wU snę na . g~bie ..ghl(>iego JGnlk in pnyby sn: zajął miejsce. ob'ok 
drugIego zebraka. Ponieważ był obrot n iejszy ! w m od litwach po-­
w<>lywal sl~ na cudown" Matkę Boska majdańską. m i edJŁ l akl częś­
clej padały d", jego kapBlusza. anlżeJl do sąsiada. Lu d'z,e uśmie­
chaJ! sle ' ~błażliwie. ~bowiem w tu- tejsz\"m kośc le.!e nłe b.Y/O 
cudownego .obrazu. je-dna.k groszy n ie żaiowali. Nowy wie-dt.ial. 
na Jakic h strunach i(rat. ~wietnle zn a l psychike m i~"k.ń~ów. 
u kt6rych lokalny patr·lotY=l gó ruje nad wielu Instynktam!. 
Naw N w sprawach rellgi jnych. 

Konkurenta i to groźn~() trzeba było ~pławil:. Tak dO-
1Zł0 do bijatyUti na ~ ,.zawodowym". 

• 
W .ta>kictl oto okOlIczno.śd..aeh poznałem żebraka, który 

znOkautował śl€pC8. Zai.ntererow::lła mnie ta postać. Posta­
nowiłem zebrać bliższe dane. Właśn ie stał na pnystanku 
PKS. Czekał na au-1abus. Dys.1<:: retnie zatrzymałem się obok 
niego. Pojawiła się .,Karosa", obsługująca tra~ Rzeszów -
Sandomierz. Wsiadł. Ja za nim. Zajął miej.s>ee tui ,przy oknloe_ 
Z pa.rcianej torby zawieszonej pod ! .. lfajką wyci~gnf;ł ,pro­
chowiec i narrudł na siebie. Czyiby wstydził się dzi.adow­
skiego stroju? 

- Tarnobrzeg - mówi do kondu,ktara, podająoc mu 'bank~ 
not 100-z.łotowy. 

Mijamy Chmieolów. Zebrak prz)'gląlda się oboj ętn ie kT'aj­
obrazowi. Potem grzebie reką w kieszeni. skąd wyjmuje 
pokażne zawiniątko. Chleb z szynk<\. 

A1e oto Tarnobnz."g. 2ebrak wysIada. Poszedł do ,oSP<>dy. Za­
mówił zupę pomid o rową. kotlet schabowy I kompot . Zapłacił, 
spo)rŁal d yskretnie na kieszonko w y zegarek. z.apaltl papierosa 
i 'Znów :malazł się w autobusi e. W ysi adł w Nisku . Dochodziła g0-
dzina 19 . M iasto tonęło w ciemnośc iach . Nieliczne la.mpy dawały 
'Zbyt s kape śwIatło. Zebrak o,gl~dnął s ię za s iebie. a pot em skrę­
c1l w ma ł ą. błotnlst<l ullozkę I s l an<lł prze-d piętrowa kamienicą. 
Zgrz;ytn~ła bra.ma. USłyszałem miarowe kroki czlowleka wspina­
jącego sle na górę po drewnianych sch<>dach. Spojrzałem. w gó­
re . Jeżell tu mieszka. to w który>mś z okien powinno Ile teras 
"apal i ć śwIatło. Nieste ty . Jut mlatem oochoo.ziĆ. kiooy brama po­
nownie skrzypnęła . Tak, to o.n. Tyl.l<o dlaczego wrócUf Czego 
Izukał w t y m domu? 

. Zebrak otu·liI się 9zoudnlej prochowcem. I IZmlen:ał teru w kie­
runku Itacjl kolejow!'j . Wszedł do środka. ChwUe 'POStał pr%)' 
burecie. n"-Stepnie polotył się na law"e VIf poczekalni I z.sn~ł. 
Usiadłem po drugle.j stronie ~Iu l zacz.łem czy>taĆ krymInał, 
który kupiłem w kiosku ..Ruchu". Nawet nie wiedziałem. kiedy 
zmorzył mnie sen. 

O 8 z minutamł Obudził"," się. Spiker "apowiadał O<IJM.<! p<>­
el<lJ;:u do Lublina. ?.ebrak znikł. BylE'm pewny. te spotkam eo 
w r ~' nku . Dvis w mi eśc ie jarmari< I ddnd chyba b~d~e chc~ł !l'kó­
rz ystaĆ z Okazj i. żeby eoś zarobit'. R zec-zywi.;cie. Siooział obOk 
przy st a nku PKS . p rzygarbIony. blady I przesuwajac w palcaCh 
zi a rn k a różańca wznc>sił modły nil chwałe",'· cudownej Marll nl­
żańsJ.d,. .i" . 

Po Plłudniu. kiedy ruch maczn ie zmalał. P <>dnolósl "''' Z I ... 
gowisJ.l a i poszP.<lł m i ędzy wozy. W pewny!'11. momencie przy5ta­
pll do j a kiegoś chł npa i dłu~o ... nim rozmawiał. przypuszczałem 
te s?ykuje sl~ do d a·lnej pndróty. 

- P a n!e - m6wię do chłopa. kiedy żebrak oddam się - gdzie 
p a n j~rI~i f'? .. 

D f> l\ tos t ek . 
" 'Yoz lby rn n~o:.- p a n z soba ~abrać~ 
;\1 am j u ż p asaże ra . a tam draga kiepska. 
Knl!o? 
B y f tu t ak1. •• 
T o żebrak. 
Zebrak. nie tebrak . .1. !'O nie znam. DObr-ze Pi8d" .., b~ 
ne panu dO.,je? 
Siedemdziesiąt r.!otyeh. .' . . 

W Mos tkach nie czekałem zbyt <iłuIro na f1mnankę. 
Ja'ko7 po upl vw ie ,!1:od ziny zobaczyłem 'Znajomą sylwetkę że­
braka i WQŻn iCl. K orzystając z zapadając~"C'h ciemności 
ukryłem ~ie z'a pn iem drzewa . Dziad Ul.płacił i ma.mrocząe 
sł{)'~! a podzie.l;i TllSZ.d prosto przed siejbie. 

POtJr7~? t':~ łp7 ie s0m=T€lgo zag~ jntka migneło }ak!e~ 
światło. Maleńka chałupka, jakby żywcem wyj'ęta z bajki. 

B1"8.1ro1e t3"lko kunlel .topki. Zebra;k z.a~ł do drzwi, 
z kimś się przez chwilę przekorD.arzal, a potem wszedł do 
środka . 

Niestety, Jedyne okienko było nczelnle zasłonięte i stąd 
też nie mogłem zobaczyć, 00 si~ działo w środku. Zawró­
ciłem. Po długich i męczących poszuJdwani.ach udało mi 
się wreszcie znaleźć nocleg. Chłop gderał. wzbraniał się. ale 
zachp,cooy sowitą zapłatą, ostateczni>e z.godzil się, żebyrr 
\1 niego pr:renooował . . 

Fl.ano pytam gospodarza: 
- Pan zna człowieka, który d'rlś n~ 'W W8S7;'!J 

wsi' To mówiąc. podałem mu rysopis 1 mieJsce chatk! . 
w której sie zatrzymał. 

- Znam - pa:lła odpowiOOź . - To Maciej Kr6l. Podo­
bno od lat żebrze. Ale on, pros zę pana, nie tutejszy. W tYlI' 
c.:omu mieS7.'ka jecma z jego p an ien. 

Przyjałem to j~o żart. Okazało się jednak. :te chlup 
m(y.' · ił prawdę. 

Krół pochodzi IE Tarnogr<>du. Wedlu~ relaeji roolego T02lIDÓW­
cy - posiadał tam dość dutą gospodarkę Inletle m.1! 81e powo­
d~lło. Z chwil •• kiedy umarła mu żona Pl'zyst.pll do jakiejś pry. 
watnej spÓłki. która wkrótee zbankrut.CJwała. KróJ. l!'JmuS"Zc>ny 
był spr'Zedać pale. dom. dc>bytek. aby pokryć dłul1;l t!guruja<:e 
na Jl!-II'o nazwisko. Od tej chwilI zaczął żebrać. :re~drl po woje­
wództwie lubelskim I pÓłnocnej C2ęŚc! Rzeszow!lzczy.zny. Brak 
dł'o n i ? To wyp~dek . Ma dwoje ' <!:zlec!. Córke I s yna. Oboje po 
szkoł a ch ! na doh r ych 's ' ~ now1skach. Sarne Uli wylLstttalcily. OJ­
dec nie dał Lm ani ,grosza. 

Czy jest b ogaty! Czort ~o wie. Chyba taje bo E plenlo:chIml 
OJie n ie liczy I ll t rzymuje dw1e koehan)<l. W lVIo.tkach ma jed· 
n" .• druga w TarnoJ(r0<l"l ... ['(cI " le na stałe mi e szk a. Córka pra· 
cuJe w .lennym z miasteczek województwa. Zamężna. Dobrze 11~ 
Jej powodzI. 

Zan'o tov .. alem Imlo: I na-zw\.sko eórkL potegnałem orlę E chło­
pem m.ówl.c. te Idt:. aby spotkać ale z Królem. Chłop mach·n.1 
ręka. 

- Tonn Jut rc> pan nie z~anle. Dziś bedz:1e VIf Leżajsku Iłlbo 
,.. Lublinie. Raczej w LeżajSku. bo wld>zWem., ,ak szedł w tam­
ta str,...n~. 

Ch!nP 'm t ał racje. Przydybałem żebraka pod 'l'Iuramt le.hlsk1e­
go kl.sztnru . T u te! el oszJo do,.,asze j rozmowy. Przed9tawiłem sJe. 

- Myślalem . żeś pan z milicji - rzekł Król. , , , 
- . Obserwowałem pana, jak pen 

mn ie obs e-rwov.r;ł l. 
- Dlaczego pa n żebrze! - za­

p ytate rn pragn ą c 2:ffite.n1ć temał 
rozm owy. 

- MUSZE: »robM na kawlłe)< 
ehleba. 
. _ Klełbasę I s=zynko: - dodałem. 

- Pan jem ."bYll spostrzega w­
ery - zauważył lrondc.znie olę 
u s rn;Il'Cha jąc. 

_ To nj eW<l1:nfl.. Ale m. pan 
M;l.eel wy1mxtałCOlle. które ._ 

- Młody c~OW'ieku - PTZl"rWlI 
1Xrl tebrak - przekonasz się . ue 
ej t:!z,lecn w przy~<Z.IoŚcl pomog~ .. · 

Rozmowa jakos nam st~ nie 
kle.ila. Zadaję daisze pytanla. 

_ n" pan za rabia w ciągu dnia? 
_ Zależy . starczy na chleb l 

sóL 
_ Pawladaj ., że \l1Jrzym.Uje pa n 

koble1. y f 
- To moja prywatna B:pnW1l. 

z,egrwom. bo n ie mam czasu. 
Od.szcół pośpi~znle I wjg'ótce 

~acl.łem go z c>czu. 
• • • 

Udało mi się odnalet~ w jed 
nym z m iasteczek rn.les~anie 
CÓrkl Kr6la . Drzwi otworzył 
przystojny mę.iczyzna .. jak się 

i>Óźnlej okazało. "ej mq'Ż.. Pani domu 5tał.a na ś:rodlklu ,po­
kOJu trzymając na rękach kilkumiesięczmego bobaska. Mie­
szkanie nkzego ,sobie. Dwa pokoje. kuchnia, łaz i,enk)a . 1;<ą dne. 
11 0w~<: ZE's ne me'b1e. na podłod ze p yszne dyw an:y, ~a'· .na- teia­
nacJI wzorzyste kilimy, świadczyły o dostatku pa:ąują~y:m 
w tym dOIllllL 

Ja w spraw1t> peanl <nca - ,powiedziałem do 'Irobfety. 
- Pev.rnie znów z komisji społecznej - zaiUważyła. 
- Nie l' 

_ Bo widzi pan, przed Id1ku miesiącamI byli tu Z ko­
misji sp-ołecznej i też pytali o ojlCa. Co my już z n im 
m amy - przecl10dzi ludzk ie po}ęcie. A jaki wstyd. Ojciec 
telhra,k iem ! Nigdy nie ,pTZY'P'I.lszczałam, że rzej<izie aż tak 
nisko. I kobi~ ~yna opowiadaŁ 

To. o czym mówił mi chłop z Mostek 2!gad"...ało ~ eo 
do jot.y. Brat, który jest 'kierownilkiem oŚTodlk:a zdrowia 
"'I,T woiew6d'Ltwie szczecińskim chciał ojooa zaJbrae do si e'b le, 
ale od.mówił. Powiedział, że niczyjej pomocy nje potrzebuj~ , 
bo jeszcze potrafi sam na si eb ie zarobić . Bun tują go ko-

. ohanki. bowiem oz tego żyją, eo on im przyniesie. 

Dwa lata temuprzyj.ec.hal do mia sta , w ktÓ1"ym ml~zka 
e61"ka. Przyjęli go, C'hci-eli mu kupić now e u'branie, pros ili 
żeby został p:rzy nich. Gdzie i: tam. Je sz,cze ~ie obrazi!. 
Oświadc7:yl, że gw!,źdże na cudzą laSkę. bo ma dość pie­
niędzy. To mów i ąc, w:v1Ciąrgnął z kieszeni grub y zwLt b ank­
not6w. z dl"u;giej ll'OC'he dol a rów i c e lowo zacz~ł na glos 
liczyć. Pienię-d-z.y bylo OlU 7,0. Ponad 70. tys ięcy złotych i bli­
sko 100 dolarów. S'ką· rl zdObył tyle gOtówkl? Uz.bi erał na 
7€4bl"ach. Nie O'TTl in ip żadnego ja rmarku i od,pustu. A dolary 
tC'l :>mienił u chł opów. 

W tym samym. dniu opuścił miasto . . Pojechała 'ta nim. 
myśląc, że nakłoni ~o do powrotu. Przeci e ż to o jciec! SPO~­
kała f!O w pol11iżu Tarnogrodu w miesikaniu pewnej krlb;!>­
t.Y. Zbeszł:lła balbe. ale t;J. przysi ęgała się na. wszyst1de 
!wlęt.ości, że trzyma o joca ty lko z litOŚci-. WiecJ'.ziała . 7..€ mów i 
nlepraw<H:, ale pnyszed'ł ojciec I wyT2JUCil ją za drzwi. 

• • 
Przebywa'lem w Ni~ Była nloo.ziela. Rano wyszedłem 

na miasto chcąc się dos-tać do Rzeszowa autobusem PKS. 
W pewnym morne'l1de m i.gnęła mi przed oczami zna.iom::l 
postać. Tak, to był Król. Szedł w towarzystwie ja'k iejś 
star~j niewiasty. Z trudem go pozna łem. J aklby odmł00-
nlał. wyszlachetniał. Ogolony. czysty. W)1X>m <l!dowany. Do­
brz.o skrojony płaszcz leżał na nim jak ulal. 

Stałem naprzystan.k:u, zas ta nawi'ając sie 'kim jest ta k(I­
bi~a. ,którą prowadził. W te j cl1wili przypomn iałem sobie 
jego Ła ;emnkz:ą wizytę w ,pewnej k amien icy. Czyilby więc 
tu w Nisku m i.al jeszcze jedną kochankę? 

Czyte<lnlcy mogą powie<:lzi eć: Król jest posŁacia niety1p<'~ 
'lITą. BY'Ć mo;;'e. Zwracam joorak uwaf(p., że żchr:lctwo jest 
d ziś przez wie'lu traktowane j al{o zawód. I Ł<'> dobry zaw ad . 
()I,.rs zem , sa ludzie , '1ttóTym l"'7"n" wiś cie należy się pomoc 
Ale czy .kori iecznie muszą żebra ć? . 

Je<:len dzi ennikarz z prasy literackie; zasięgał na t.en 
temat opinii wśród sam ych Że-!Jraków. SpoŚT.ód 150 bad.a.­
ny~h zaledwie 6 wyTaziło che'Ć podj~ia pncy fizycznej lub 
korzystania oz domów opi~ń'C7.ych. To o czymś mówi . Zre­
srlą - po eo s-rukać !:ak óal~o. Z::Ijmi jmy sie własnym 
podw6rkiem . S'PT'awy dot yczące żebraków intereoowały mnie 
od dawna. I znów na 43 z ktÓ1"yml rozmawia łem . "ni j e­
dtm nie chciał korzystać z pomocy pań~~. ani też zaro­
nić na swo.ie utrzvm·an ie uc:rdwą pracą· Wolą raczej ieibrać . 
To j~t już bardzi€j ODł;H'~ Jne. 

A m6wią, że w naszym kraju najne'Piej powodzi s{~ 
lekarzem... 

E. WISZ 

Str. I 

SZOPKA -, 

Z. WO.1TOWIC2: 

(śplewll Dl meL ludową) 

Ol. ,,"..wodna na ~6ne. 
A radio w Itzem;ow\e, 
Zem dyrektor rO'zglośn.ł 
Niech alę każdy dowie. 

N ... "'ymi audycjam.l 
Każdy się za.chwyca, 
Bo przeclet do nM pt.e 
NawK zagranica. 

Dziękuję za muzymIkę 

"Od ucha do ucha'" 
Tylko, że w wOjew6dzt.W1e 
Malo kto nas słucha. ' 

No, bo nalłZej aUdycji 
Nikt prze<:leż nie ~łaple. 
Skoro o ..,6stej rano 
JeuC'le mocno ... chrapie.. 

Albo popołudn lowa ... T 
Czy się przyda kmuuT 
Skoro wuyS"Y eą' w drodzII 
Z roboty do d()mu~ 

Na S1:czę;'cie mole ratuje 
Me' r01:głośnł "konik"; 
Nam; komentarz "porto..,.,. 
l ,.Na"", mikrofonik". 

Albo Idy ra", w mle.ll\~ 
Robię WfOZY5tldm Hgla 
NO I popruli Wanzaw~ 
~ .. Jasia Gryg1&. 

Z dumnie pod. n\esl0n~ głOWIlI 
opuszcza ocen<: S2lOpkl. • . by !\rO­
bić miejsce dyr ektorowi Pr zed si<:­
blorstwa Upow szec hnie ni;> Pra6Y 
I KsiąŻki " R u ch" w Rzes~ow1e 
Romanowi Kolasińskiemu. 

ROMAN KOLABINSID 

(Na meL. ,.Komu pdosenkę'1> 

Kom. "Nowin"", komu 
"XryDtmę""1 

A n.,......,. ,.przekrój" Iwm u ... T 
SWletny, jak lIWykle, ba.rdzo 

cleka.wy ...... 
Prsyda 81ę ,.. każdym dom u I 

Może .,sportowca" , a może 
" Ek.."\ pres s'" 

W...,,-ystko dLa naszyc h go ś cl . ~ 
"Ruch" - wam za.pewnla, Clą glą 

dos tawę. 

Najśwlet.szych WladOffi()Śc i ł 

Ch<>ciaź ja tutaj . przeginam palkę, 
Jestem za dużym zuch~m. 
Me pNed.9ięblorstwo, nazwane 

"Rur: b e m " , 
Mało wvp61nego ma ... _ ru r. h ~.ml 

Bowiem ,.;byt ""'ęsto, na m Ol'1 
głowę, 

Lltanl-a p810ezeń się zw. la. 
Gdy z terminami, nip Je.t 

naJlepieJ, 
Dost'.wa g"",et nawala ... 

Wi~e e~ytelnU{Om, zebraD y m 
wok(>ł 

R~zenow8ki.el ~()pki tak lic znIe , 
Pr.zyne.kam k·rótko: "Rucb" lię 

popra wi; 
8twi6rdzl;D1 t. lamokrytyc:mJeł!1 

Na 9C'el'1.~ "R'jp.żdźa autobus ,,1<0-
ło" MPK z Rzeszowa c1ągnlc>ny 
przez tego sa m ego kOM c O w 
S7.0pce z ub i'!g ł ego rokn. Za kie­
rownicą. a ra czej za lejcami n~ ­
dal sie-d,,; d yr. t"chn lczn y MPK 
I nadal śpiewa n .. t ę s.a mą me ł o­
dle .. Jak z t e /(o wynika z p un k t u ­
alnością Jazdy MPK nic siE: od 
roku nie zmie,nlłC>; 

ZYC.MUNT GLIŃSKl 

(strzela z batoga i ś r'~wa n~ m e l. 
"Wio k on iku") 

Wio koniku , 
A jak .I~ p<>shra"", 
To ch.,ć raz w kółko 
Tloj edzi emy a k urat! 
To bie ow sa na sypiemy za r az , 
A ja sma c z"ą - dietetyczną z upl{~ 
B~dę ja dł! 
Wi~ta , ho,ta -
Mój drogi ka szta,,"'ro_ 
Cboć raz w iyclu 
OD Jakiegoś przyst.anku 
Nas'Z .. utobw 
Zajedzie 
Na C'lu!1 

Wio konIk ... , 
Już drugi rok s l'.I:~du 
Prz"", MPK 
W tej S t orce go ścim y . 
Wp1:nlY wreszcje 
Jakiegoś fO'Lpędu 
Rozkład jazdy 
Pręd-.el dopędzimyl 

(Clą&' dalszy na .tr. 6) 
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SZOPKA - 5 

Wiśta, hoJta 
Niech się ,.KOlo" ~ 
Za rok w S~opce 
Jut nas nikt Nagrodzona na kOfl..T(.ursfe biiuferia cerami­

czna oraz bransolety. z metaLu z rzeszowski­
mi ,wzorami zadowoLić mogą gust bar.dzowy~ 
bredny. . 

Te maLutkie białe butki z prawidelkami Ul 
.. . środku przyslaW na konkurs AThtonirUl Jaku· 

bic.zkowa z Łańcuta. W ,,oryginale" są śliczne! 

. ',,071. t O1I.a" - interesująca, pros'ta Ul faktu­
rze, rzeźba w d,rzeWte. 

Foto: Kopeć 

Nie 1:ocz;y!!! 

Koń się z tego śmiele I wyclłI" 
g.. autobus MPK u kul~ 

a dyr. G1ińskl śpiewa jeSZeM 
na mel. lud. z okolic KolbUSlOWoia 

Oj. nJ~"h się kółko toczy, '-Oa7. 
Nie zajedziemy za dnia -El~ES'.r KREUDER 

Proszę dopiero za. 20 minut wprowadzić pierwszego pa­
cjenta - -;:.-owiedział dr Mahesi do asystentki. - Muszę 
najpierw przygotować opis choroby i zaświadczenie dLa jecl,-
nego z chorych. . . . . 

Po 30 minutach P~lIchiatra zadzwonH po asystentkę. Nie 
rozumiał, dlaczego nie wprowadziw dotąd do gabinetu żad­
nego z czekających pa.cjentów. Dr Mahesi uchyLH drzwi gru­
bo wyścielane SkÓTą... "Gdzie się pani wlaściwiepodziewa. 
panno Centi"? - chciał zapytać, ale nie zdąży!. Zamknął 
u sia, '[XItarl mocno twarz, zmrużył i otworzył szeroko oczy 
i jął ze zdumieniem obserwować dwa szympansy urzędujące 
przy stole z kaTioteką. ' Bawiły się rzucaniem kolorowllch ko­
stek do gry i celofanową torebką pełną orzeszków mmnYch. 
W tym momencie zadzwOJl-il telefon. Psychiatra zamknął 
drzwi, wrócił do biurka, podniósł słuchawkę i podał noe 114-
zwisko. 

- Tu czwarty kOmisariat - usłyszal glos urzędnika -
chodzi nam o kilka nieczytelnych fragment6w 'It4 formu/.a­
r zu ztożonym przez pańską asystentkę, panie doktorze ... 

- Moja asystentka znikw - powiedzial dr Mahesi. Pro~ 
szę przystać łaskawie wasz wóz policyjny, aby mnie uwol­
nić od szympansów, które w pok.oju panny Centi rzucajq 
kostk ami. 

- Szympansy? 
- Trochę to brzmi dzi1.01l.ie w pańskich ustach, doktorze.M 

Oczywiście zaraz wyślemy w6z. Tylko ... postąpię chyoo zgo­
dnie ze swym obowiązkiem, jdU poproszę, by zech.clal pa" 
łaskawie sprawdziĆ, r:zy to pn]/padlciem "ie pomvłk.a. Z«­
czeloom przy aparacie._ 

Psyr-hi.atra zdławił cisnqcq mu mę 7!.t! usta ftf~zeC!'nq 
odpowiedź i odlożył slucoowke. Nerwowo otWOTZ1Ił WJ,/ścte-

wne drzwi sekretariatu, przejechal rękami po czole, wrócił 
• powrotrm i podniósl znowu słuchawkę. 

- Nie '[XItrzeoujecte panOwie przysyłać wozu.. małW jut 
zwi.kly. Bardzo przepraszam... 
Stąpając na palcach otwor~ł z kolei drz1Di. wiodące do 

poczeka~ni. W prze$f.rartnych fotela.ch wikhn.owych siedżiałll 
cztery szympansy, ogl.ąd.ały iLustracje i żuly orzeszki ziem­
ne wypluwając łupinki 114 podłogę. Niebieskie cirelfeh.OtD« 
rpadnie i czerwone czapki % daszlctem dopebttały "ieeodzten.­
Ttego widoku. Psychiatra potrZ4$?141 glo'lOq% "tedowieorza"tem 
i zamknqi drzwi. Potarł raz jeszcze spocone skronie, chwy­
ci·l z wieszaka kapelnsz i wyszedł przez POkój asystentki. 

Dwa duże poryle ujrzały doktora i bez slowa poczęły się do 
niego zbliżać. Za.ledwie zdołał zatrzaSft4Ć im przed nosem 
wzwi i przekręcić klucz dwa razy. SŻl/bko wyszedł z bu­
dynku i ruszył w dół uLicy pełnej jeszcze poTanńego chłodu, 
nie oglqdając się na nikogo. Na rogu wstąpiI do ooru. 

- Podwójną, proszę - powiedział do baTm4'A4. Alber­
to nalał mu koniak aż po sam b-rZeg kieLiszka.. 

- Tak wcześnie dziś , panie doktorze? - spytał Alberto. 
- Czy może coś się staro? Coś może nie W porządku? . 

Psychiatra wypił duszkiem i podsu7t4ł barmanOwi kieU-
ne~ . 

- Tak, Albeno. - Barman nawł znów do petM. PS1Ichł.4-
tra rozejrzał się ostrożnie po barze. 

- CZl) szuka pon kogoś, doJctorze? ~al Atberl(). 
- Pan jest przecież człowiekiem o żdrowym ' umyśIe --

powied zi.a l dr Mahesi. 
- Człowi ek robi co może - skromnie odparZ ' baNn41t. 
- Co by pan uczynił, ALberto, gdyby zupcbiie. na trzeŹłDO, 

z samego rana, we wszystkich. poczekaLniach widział pan 
tylko m·alpy. 

Jaki e małpy? 
- Szympansy, gOTtlle._ 
- Trudno odpowi.edzie~ tak od razu, . PC1~ d.oktone 

rzekł Alberto, 17U1rszCząc brwI.. . ' 
- Czy chciał pan przez to po~dzieć, że po1D!tiien.em %t'­

telefonować do któregoś z moich kolegów po fa.chu? 
- Mala porada na pewno nie zaszkodzi, powied.zta.ł Al­

berto trochę niepewnie, gdyż zobaczył nagIe czarny w6z 
'R01icyjn'I, za.tr=ym1Ljq.cy się na skraju chodnika. Policjant 
pr .cy kierownicy dal mu dyskretny znak wskazujący a 1taS­
tępnie uczynił pytający ruch, pukając się tO cmlo. Alberto 
WZTuszl/ł ramionami. Psychiatra odwrócił mę ostrożnie. Ooy­
dwaj policjanci zatrzasnęli drzwi samochodu r przechodzili 
wlaśnie przez chodnik, kierując się do drzwi k1tajW. . 

- Drzwi od pium.icy są w tyle, za kuchnią - powiedZiał 
Alberto nie poruszając nawet wargnmi. Psychiatra kiWnął 
g/ową, ob.szedł bufet, skręcił do .I(uchni, otworzył tam drzwi 
prowadzące do piwnicY, zaświecił światło i szedł ft4 elól. 
Siadł na jakiejś skrzyni i p,<urzyl tępo ' przed siebie_ 

TAKIE PAMIĄ Tli CHł;TIIE 
KUPIMY! 

j To zaJed,.temy w nocy_ 

I 
Powłóczystym krokiem na środell 
sceny WYChodzi dyrektor Ek!lPO­
zytury Osobowej PKS St. Piej kilo 
Zelówki zupełnie zdarte. ZmęczO­
ny - widać przebył pieszo dalu_ 

i drog<:. Siada na podłodze. Dopl!!rO 
i po dłuższym odpocz~nku ~c.zyn.ll 
i cieniutko śpiewać; 

Z AKOfrCZONY zostaq konkurs na ar-
tystyczne pamiątki, ogłoszony wspól­

nie przez Wydział Kultury' Prezydium 
WRN, Muzeum Okręgowe oraz WKKFiT 
w Rzeszowie. Jak to zazwyczaj bywa w te­
go rodzaju imprezach, o sukcesie zadecy­
dował trud. inicjatywa i nieustępliwość 
osoby najbardziej tej sprawie oddanej. Se­
kretarz konkursu mgr Irena Kłakowa po­
święciła właściwemu przygotowaniu impre 
zy niejedną godzinę, niejeden dzień, nie­
jedną rozmowę z ludowymi twórcami. Wy­
słano do nich dziesiątki listów. Odbył się 
ich zjazd, na którym omówiono, jakie to 
pamiątki chcielibyśmy widzieć w Rze­
szowszczyźnie, w miejsce szpetnych i pre­
tensjonalnych okropności sprzedawanych 
turystom lub teź wysylanych krewnym i 
przyjaciołom daleko za ocean. 

Do konkursu stanęło 237 uczestników, 
którzy nadesłali 1.584 prace. Nagrodzono 
112 twórców z funduszu Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki, Woj. Wydziału Kultury, 
WKKFiT. Konkurs objął w zasadzie wszy­
stkie powiaty, z których nadesłano naj­
rozmaitsze eksponaty. Najliczniej jednak 
reprej'-entowane są powiaty gorlicki i łań­
cucki. 

Na razie wszys1kie te cacka mniejsze i 
większe. lalki w przepięknych strojach 
z naszego regionu, wyroby ceramiczne', ko­
ronkarskie. zaba'.vki z drzewa, wyroby z 
metalu, nelszyjniki z ceramiki i - nie­
zwykle piękne - z rogu i kości, maskotki 
nawiązujące do legendy o królu Magury 

Małastowskiej ! wiele wiele innych zma­
gazynowano, do ostatecznego zamknięcia 
prac związanych z konkursem. Jest to je­
dnakże, jak zaznaC2la mgr Kłakowa, pier­
wszy wygrany etap. Twórcy z regionu Ru 
szowsz.czyzny, • także i plastycy z KrakoM 
wa, którzy włączyli' się do konkursu wy­
kazali, że w każdej chwili gotowi są rzu­
ci<:: na rynek większą ilość pamiątek pięk­
nych, estetycznych, nawiązujących do naj­
lepczych tradycji sztuki ludowej tego te­
renu. Lecz sprawa nie kończy się na .. licz­
nie obesłanym" konkursie. Wyłania się 
problem zorganizowania regularnego ryn­
ku zbytu dla tych, których prace w kon­
kursie zostały nagrodzone. W tym kierun­
ku zresztą, przy zespołowych dobrych chę­
ciach, otwierają się duże możliwości. Sto­
imy przed ,.Rokiem Ziemi Rzeszowskiej" -
jedną z poważniejszych imprez programu 
obchodów Tysiąclecia Pań,stwa Polskiego. 
Rok ten !ciągnie niewątpliwie tysiące tu­
rystów i setki wycieczek. Z kaźdym sezo­
nem zresztą wzrasta napływ turystów do 
Rzeszowa, do Łańcuta, do Bieszczadów, do 
Krosna, atrakcyjnego przez Muzeum bio­
graficzne Konopnickiej w Żarnowcu, przez 
muzeum przemysłu naftowego w Krośnie. 
ChYba więc czas pamiątkami prawdziwie 
artystycznymi zastąpić tradycyjną szmirę. 

Spodziewać się należy, że i PTTK o­
tworzy punkt sprzedaży pamiątek, które 
dzisiaj - w niewielkim fragmencie - po­
kazUjemy Wam na zdjęciach. Jesteśmy pe­
wni, że powtórzycie za nami; Takie pa­
miątki chętnie przyjmiemy l 

- Co jeszcze opowiada! panu ten doktor? - wypytywali 
1ta gOrze barmana policjanci. 

- Za.pytał mnie co bym uCZ1lnił, gell/bym tO każdej pocze­
kalni wid.ział małpy ... 

- Hej tam, wy obaj - krzyknął do policjantów jaki3 star­
szy pan, wimiechając się ironicznie. - Popatrzcie na drugą 
stronę ulicy! Tam przecież ktoś wa.lczy z orangutanem._ 

Policjanci porwali palki i wyskoczyli z lokalu.. .. 
Psychiatra siedział dalej na swojej skrzyni w piwnicy, 

palt! papterosa· i paLrzyl przed siebie. Po god-tinie skrzypnę-
ły nagle drzwi. 

- Wszystko w porządku, panie doktorze - krzvczał Al­
berto. - Niech pan teraz szybko idzie na górę! 

Przv b4rze pS'llChiatr4 zaproail Al.beTt4 1&4 podUlÓJa1f /co­
mak.. 

- Pańskie .m1"OtOłe, doktorze, to btIłr ~ełe m4łpr,. 
- Sk4d pan wie? - spytał doktor. Zrobiło mu się macz-

Me Lżej na duszy, choć nadal był bardzo bta.dy,~ . 
- Złapano tego człowieka, gdy pakował swoje malW z po.­

wrotem do samochodu ciężarowego. 
- Jakiego człowieka? - spytał dr Mtthm 
Wiszqcy obok bufetu telefon zadZ'!D07tH, Albert!) podnf.6s1 

tubkę, sluchal uważnie przez kil.k.a minut, pod~kotoał i od­
wiesił słuchawkę. 

- Już przesłuchaR tego facetc. - Jl'OU'łedZł4l Na koml­
Mriacie przyznał się do WltZ'l/stkiego. W1/Zft4ł ,,6tMUd. U 
syn mu w tym pomagał. 

- Chwileczkę, nie mogę się połapać. Mou pa" wyja.3ni 
wszystko od początku? 

- A więc najpierw - rozpoczął Alberto - pr~ pomocy 
sfingowanego telegramu ten gość wysłał pańską asystentkę 
114 przedmieście. Rzekomo do ciężko chore; riostry. Potem 
odeslał do domu wszystkich pańsk.ich pacjentów, komuniku­
jąc im, że został pan nagl.e w pilnej sprawie wezwany do 
kliniki. Następnie zajechał swoim ciężarowym autem, .zoo­
dal teren, a jego syn przywlókł małPll z ciężarówki. Ten je:' 
go syn to znany spec od tresury zwierząt. A ojciec, który to 
wszystko wymyślił, był swego czasu clownem ekscentrycz­
nym. Niegdyś byl oordzo sławny. Podal też do protokołu, że 
przed Laty bllł pańskim pacjentem. Po kuracji czul się bar­
dzo dobru, tv/.k.o nm. fl.ies:tet1l, nic mó"ł Hę już więcej 
lmi4ć.~ 

- Smiać? - spyt>ał psychiatra podnłecony. 
- Tak, śmiać. To naleiaw do jego komicznych ftummw 

na arenie. Potrafił się szatańsko śmiać, nie do . will", wprost.~ 
To mi opowiadali znajomi. Jego śmiech zarażał widownię 
i 0010. pubLiczność skręcała się ze śmiechu. A gdy już ",ie 
potrafił się śmiać, nikt nie ryczał także 114 widowni. Kcmiec. 
Nie pozwolono mu więcej występować. Ws~stkie agencje 
teatralne' i cyrkowe odrzucałll jego oferl.'II. Nie zna/.azl ?Wg­
dm pracy. 

- Jest mi strasznie przykro - rzekł psychiatra. 
-' Ale niech sobie pan nic z tego nie robi, doktorze - odpttrł 

A~berto. - On. teraz już znowu potrafi, Pękal ze śmiechu 
już podczas aresztowania. W komisariacie obserwują go na­
wet nieco podejrzLiwie. Wygląda na to, że 01ł id nigdy. 
przestanie się śmiać.~ 

PrzeJc.lacl: UGMUNT KALIJiSKI 

Czy .Iecia, ie ... 
. .. wyraz "dieńga" (rOs. -

pieniądz) ozna'czał na terenie 
starodawnej Rusi srebrnik, tj. 
srebrną monetę, której nazwa 
pochodziła od tatarskiego sło­
wa "ta ńga ". Ten sam pieniądz 

I wY'~odrzi się od Li dyjczyk ów, 
narodu zam.ieszku·ią<Je.go w VII 
wieku prv.ed naszą erą Małą 
Azję. Później pieniądz ten 
przeniIm.ął do N iemie.c. 

• • • 
_wyna-1a~ IiJkSlZY przypi­

sywano przez długi czas Chiń­
czykom. W ich języku nosi 
ona jedmak nazwę "ian-cze", 
00 zna.czy .. zagrani-czny wó­
zek". Żyjący przed 100 laty 
w Jok,hamie misjonarz - bap­
tysta Jonathan Hobl skonstru­
ował pospołu z japońskim sto 
lanem rtkszę dla clIorej swo­
]ej żony, której lekarz za1ecil 
ograniczenie sw-obody ruchów. 
Z kolei jeden z przedsiębior­
czych Fran<:uz6w przywiózł w 
roku 1847 ten nowo powstały 
pojazd do Sza'nghaju, gdzie 
W'k1rótce stał s'ię on nagmin­
nym środkiem lokomocji. 

• • 
... WY'kTyoto nowy sposób ł0-

wienia lisów, oparty na zwa­
bianiu ich przy pomocy zapi­
sanych na t,aśm-ie magnetofo­
nowej dźwięków, wydawa­
nych pr7J6t zająca. 

_ ZNA.~l. _""'KI..O iUo""W"? 
...... ~ 

- SLED'Ź ~W(r.7~ ~e> .. ~ 
• ., CIF. l.DItAOLAo .! 

:. 

~--f. 
_..>' 

ST. I'IEJKO 

~ nw:I~ d.ZI.d~ 1Itr_. 1lI111CSJ' Cle U4 ~ 
- ... 

ze _ęes8llla p1'&!Wie mdłeM 
-eJ, 

H...."eł Dłe Bjadłelll "'Iad. - .~ 
ze selówek ani. łladu - ol .. 

Jojo, loJJ 

Miałem p"yJeehat .. Karosą" - oJ, 
A przY5Zedlem prawie bose - oJ, 
Naw~ nie ezuJę jut nogi - oJ, 
T&Id p...-&dłem azma.t dTOp -

oJo, JoJo, 'oJ' 
W teTenle ~ w~raJ byłe" 

- eS. 
Len dAl S1lOpk·1 .tę łpleHyłem 

- 010 
I Juf gdy zaświtał ranek - C'J, 

Udałem a!ę na przystanek ~ 
ojo, Jolo, JoJI 

Wiele I!:od.z!n przeczekałem - os. 
Do PKS·u .I~ nie dootatem - ol. 
Kto~ na ręka dziI>Cko trzymał - oJ, 
Zaden wó:z &.ię rue utrzymał -

oJo, J03<>, Jo,. 
Pn:et.o plalerraJem I iUeteaem 

- oj. 
Upa • łakbI PJtS-em - ol. 
PIU! D1ec):. 11ę .tę. ,.Jecsy'" 

- aJ. 
Tneba mnlenle teu .tan nec:~ 

- $, joJo, JeJ' 

Dyr. Plejko opłakUje _~ 1(111 
I wolno opuszcza scenę. Teraz 
majestatycznie wkracza posta.t .. 
todze s~z:lowsklej. ROz.pn7najemy 
prezesa Sadu Wojew6dzkle&0 
Edwa.rda J'achc"Y'ka; 

E. JACHCfiK 

(śpiewa z powagą n.a ~ 
melodię) 

l .. Jako prez"" ląd 'U 

powiem bez krętad., •• 
h ., nanym .połe<:u:ń.twte 

za duŹ'O pieniactwa l 

Dlatego od plealaezy 
Strońmy jak od trądu, 

Co to z byle bł3h~t~ 
J11Ż lecą do sądu. 
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Motto: 
Mordy, O!m1stwa, nplea-ostwo, fałszywt kr61owle, kom­
promit~ pomyłki. propaganda a.ntywojenn& oraz 
milionowe zyski - to w8Zystlro należy do historii fi­
latelistykL 

GeneraLny dyrektOf' poezry 
;ej wysokości król.owej Angltl 
to śmial się to znów klaJ z 
niekłamaną wściekłością: Naj­
bardziej zwiariowany wynala­
zek, jaki mi kiedykolwiek za­
proponowaM - wykrzykiwat, 
a urzędnicy pocztowi aprobo­

waU "święty" gniew dyrekto­
ra. Co doprowadzHo tego człO­
wieka aż do takiej pasji? Nie 
do wiary, skromny nauczyciel 
Rowland Hm, który general­
nemu dyrektorowi. jak najbar­
dziej poważnie oświadczył, że 
można by usprawnić działanie 
poczty przez wprowadzenie 

Rowland Hill 
oJolec znaczków pocztowych 

opłaty za przesylki pocztowe 
z góry anie jak dotychczas 
to praktykowano, że porto pla­
cił odbiorca listu, depeszy czy 
paezki. Pokwitowaniem z gó­
ry uregulowanej opla ty miat 
być specjalnie prżygotowanv 
maly kawalek podklejonego 
papieru - znaczek. 

- To absurd krzyczaI 
wściekły generalny dyrektor 
poczt jej królewskie; moś::i. 
Był rok 1836. 

W cztery lata później, 6 ma­
jiI 1840 roku poczta brytyjsJ.:a 
sprzedawała pierwsze znaczki. 
pierwsze znaczki pocztowe 
świata, a po dalszych 13 l.r:­
tach "zwariowany" nauczycieL 
Rowland Hi!! objql obowiąz­
ki generalnego dyrektora czy­
lt ministra poczt królestwa 
brytyjskiego. Tytuł szlachec­
k;i, zawrotnej wysokości na­
groda I bardzo wysoka pensja 
miesięezna - oto dowody uzna 
'/tia, jakimi zasypała młoda 
wówezas królowa Wik;toria oj­
ca znaczka pocztowego. 
Zaczęla sit, historia nowo-. 

ezesne; poczty. Przykład An­
glii szybko podjęly ln7te pań-

stwa. Już w 1842 roku wyda-
1'11 pierwsze znaczki w swoim 
kraju. Stany ZjedMczone, w 
rok później Szwajcaria, Bra­
%y lia (!) itd. 

Okolo 1852 roku zalożono 
pierwszy album znaczków po­
cztowych, otwarto pierwsz:r. 
sklepy filateltstyczne. W dru­
ku ukazały się katalogi zna­
czków, zaczęly wychodzić piS­
ma specjalistyczne z te; dzie­
dziny. Równocześnie zaczęto 
polować na unikaty filateListy 
czne. 

W j<l.ki sposób zbierano zna­
czki? Każdy zbiera! ta k, jak 
mu inwencja własna nakazy­
wala; odrywaM od kopert i 
kladrlono do WOf'k;ów. Znane 
;est też nabijanie ich na szpt­
kUlec, albo po prostu przykle­
;a.no całe do kart albumów. 
Ponad ~O mln ludzi ogarnq.ł 
amok zbierania marek; poczto­
wych. Stan znaczka nie hył 
ważny. Wtedy chodziło o ilo<ć. 

By/i też maniacy, których 
kolekcjonowanie jako tal<ic 
nie bawi/o. "Cóż takiego po­
siadać 10 kg znaczków w wor­
ku lub 20 albumów" - ma­
wiali. Mieć mieszkanie wyta­
petowa.ne znaczkami - to jest 
już cośl 

W roku 18,51 ieden z handla­
rzy londyńskich. mógł się 1'0-
cltwa.ltć: "Na ściana.ch mego 
sklepu znajduje się 80 tysięcy 
różn1/ch znaczków, z których 
wyklejono przepi~kne Wzory". 
W "Times" znanym juŻ 

W maju 1959 roku dr Paweł Sin­
ge-r, kierownik wielkiego sklepu 
filalelisly=nego zgłosi! pOlicji o 
kradozieży znaczków wielomiliono­
weJ 'w .... tości. Wkrótce Singer sta­
nie przed sądem angielskim, gd:/ż 
kr~dzlE>ŻY dokonał właśnie on na 
korzyśc Ql;obislel:o zbi.oru. 

Z tamtej strony Odry 

Stare i nowe w Dreźnie 
(korespondencja własna) 

DREZNO - stolica pięknej Saksonii -
miasto starej sztuki, odmłodzone nowymi 
d:delnicami, duże półmilionowe (przed wOJ 
ną 630 tys. mieszkańców) leży nad Łabą 
która dzieli je na dwie części połączone 
siedmioma mostami. Każdy Polak pamię­
ta, że z tego miasta pochodzili dwaj nasi 
sascy królowie: August II Mocny i August 
III. Pierwszy z nich - elektor Saksonii 
ma w Dreżnie swój pozłacany pomnik -
uosobienie siły fizYC2l1ej (król poskramia 
konia, który stanął pod nim dęba). Spod 
pomnika skrzypiący przeraźliwie tramwaj 
na zakrętach wiezie nas pod dworzec głów 
ny, usytuowany w sercu miasta. 

Drezno nie pOSiada dziś niestety tak ty­
powego dla miast niemieckich śródmieś­
cia. Drezdeńcz.ycy ze zgrozą wspominają 
datę 13 lutego 1945 roku. W tym bowiem 
dniu, a raczej w nocy przeżyli oni ogrom­
ny dywanowy nalot 2 tysięcy samolotów 
alianckich., w wyniku którego przestało 
istnieć centrum miasta. Tak, 15 km kwa­
dratowych przedmieścia jest do dzisiejsze­
go dnia pustym placem, na którym straszą 
ruiny domów. Zabudowa tej przestrzeni: 
prólca bardzo żmudna i kosztowna przewi­
dziana jest już w najbliższych latach. Cze­
kają nas jednak zabytki ,.małej Floren­
cji" (tak niektórzy nazywają Drezno). O­
glądamy zniszczony poważnie w wyniku 
działań wojennych, odbudowany z pietyz­
mem pałac Zwinger, otoczony fosą napeł­
nioną wodą. Budynek słynnej Galerii 
Drezdeńskiej odnowiony po wojennych 
zniszczeniach zgodnie z planem architek­
ta Gotfryda Sempera (opracowanym przed 
100 laty) mieści zbiory Galerii - wysiłek 
najwybitniejszych mistrzów pędzla wielu 
wieków, które powróciły w rOku 1956 ze 
Związku Radzieckiego. Setki arcydzieł przy 
prawiają o przysłowiowy zawrót głowy 
nie tylko historyków sztuki. Rafael Santi, 
Rubens, Tycjan, Canaletto Watteau, DU­
rer, Holbein, Cranach, Veronese, Rem­
brandt, A van Dyck - to tylko próbka 
przY1J)acikowo wybranych nazwisk, które 
nawet największy laik czyta z szacunkiem.. 

Wychodzimy pod Zwinger i oglądamy 
ltalienisches Dor! - restaurację miesz­
czącą się w zabytkowym bu<lynku, gdzie 
mieszkali włoscy budowniczowie tego pa­
łacu. Obok tej "włoskiej wioski" piękny 
barokowy Hafkirche którego twórcą 
jest G. Chiawel'i. 

nie widać zbyt dokładnie. Stąd jeszcze 
parę kroków dzieli nas od Bruhlowsr,;ie­
go Ta'rasu (400 metrów długości) fundo­
wanego przez znanego z powieści Kra­
szewskiego ministra Augusta III. Z tara­
su rozciąga się piękny widok na leżącą 
nieco niżej Łabę i przystań "białej floty". 
Grupy statków pracowicie przewożą tu­
rystów do pobliskiego Meissen (po polsku 
Miśni), gdzie produkowana jest słynna 
saska porcelana - wynik prac alchemika 
J. F. Bottgera. Z polecenia Augusta II 
Mocnego mial on produkować zło lo. Za­
miast zlota ofiarował królowi niemniej 
cenny prezent: mianowicie przepis na pro­
dukcję porcelany nie znany dotychczas 
Europejczykom. 

Tak powstała "GorzelIanmanufaktur" 
która w tym roku obchodzi 250-lecle swe~ 
go Istnienia (rok założenia 1710). Wróćmy 
jednak do Drezna.. Miasto posiada ogrom­
ną liczącą 700 tysięcy woluminów Sachsi­
sche Landesbibliothek, dwa bardziej zna­
ne teatry (Mały i Wielki) oraz mnóstwo 
muzeów, z których najg1nśniejszymi są: 
Alberhnum, Das Griine Gewolbe, muzeum 

sztuki ludowej, czy muzewn archeologicz­
ne mieszczące się dziś w pałacu jakońskim 
pochodzącym z 1715 roku. 

Muzeum archeologiczne między Innym! 
posiada bardzo bogate zbiory reramiki łu­
życkiej z niemiecką slrrupułatnością zin­
wentaryzowane i przechowywane. Cieka­
wostką jest fakt, że w Dreźnie właśnie 
przechowywany jest pucha·r królowej Jad­
wigi. żony Jagiełły, pięknie wykonany J 
kryształu górskiego. 

Obok "małej Florencji" powsta~!\ dziś 
nowoczesne pięknie zaplanowane, tonące 
w zieleni dzielnice, z których każda ma 
lfWoje centrum handlowe. Nas Polaków 
szczególnie uderzał fakt, że wszystkie no­
we domy są otynkowane. Jeden z drez­
deńczyków oświadczył mi, że domy są 
tynkowane w trakcie budoWY', bo powtór­
ne ustawianie rusztowań zwiększałoby 
koszty lnwestycj.L 

Osobną dzielnicę stanowi grupa budyn­
ków mieszczących rozmaite wyższe uczel­
nie, 'których jest w Dreżnie spora ilość. 
Nad wszystkimi góruje gmach obserwato­
rium astronomicznego. Wyżej podane fak­
ty świadczą. że 400 lat liczące Drezno je'st 
miastem, które umie cenić zabytki przesz­
łości, ale spełnia też jeden z ,podstawo­
wych warunków socializmu, zapewnia 
mieszkal1com jak najlePsze nowoczesne 
warunki bytowania 

SZOPKA - • 

Bo w powodzI py&kO'Wek 

I drobn~,,-h kradzIeży, 

Nie mGtemy pracować 

Tak jak .1., naleźy. 

Nie ma się ezemQ dziwU 

Pro •• ., drogIch goSei, 

Ze taJ< duro skazanych 

Chocim ... po woLnosci! 

A nasI adwokaci 

Bardzo z tego radz~ 

Ze nawet sam Rybarezyk 

Nic tu nleporad"i! 

Zrezygnowany macha ręk, • 
schodzi za kulisy. Tymczasem 
dlliarskim krokiem, czwórkam! 
wkrac,za na scenę zespół .. NO~ 
Rzeszowskich" prowadzony prZeJ 
naczelnego redaktora Sta nlslaw. 
Golenia. Kolumna. w której ",z­
poznajemy popularnycn red. rew 
Mireckiego, Gajew'klego, Swidrs­
ka. Nowakowcskiego. Ciastoniową, 
Chodzińsklego, Wisza. Galasa, Ry­
baka, Sochę i wszystkich J>Oz<>­
stałYCh podchodzi na proscenium 
I maszerujqC w miejscu śpl~ 
na mel. "Zielony m06t€czek'" 

mOa DZIENNIKARZ!! 

Zielony mo.Wc:t&ek 
Ugina się, 

W redaIKjl obiJa6' 
.lu ni. da uęl (buf 

Bo red~ Goleń 
Oelupin.,_ 
Za mocną nam Itwonył 
Dyscyplinę] (bili) 

Każde pr:ze<W1nleD1e 
Ortro karze, 
Więc ws<zyacy chodzimy' 
Jak w uga.rzel (bu) 

Do Ba,bicy raz dwócb 
Pojechało, 

Dobrze Im się ... t. 
Oberwalol (bis) 

Bo zambet koleJJI 
T.radycyJną._ 

Jechali "War&Zawą" 
Redał<eyjną I (hl I) 

Zabytkowy kościół niestety bardzo jest · 
miszezony przez dzialania wojenne, ale 
pi~knem swej architektury ściąga liczne 
rzesze turystów, którzy gromadzą się wo­
kół niego szdególnie w godzinach . zmroku, 
być może dlatego, że wówaz.as śladów kul 

, 
Nllf:any .... ga.blocle 
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Do fałsz~ znaczków w ~a!h! b"ły pllZĄl1I ~ 
ostamieJ woJny awansowało !!Zereg 

wówczas l.o7Ulyńskim dzienni­
ku - (w połowie XIX wiekU) 
można było znaleźć ogłos.zente 
jakiegoś filatelisty, poszukujq­
cego 1600 egzemplarzy znacz­
ków, potrzebnyclt mu do uzu· 
pdnienia znaczkowej tappty w 
sypialni. "Znaczkowe tapety" 
były najdroŻ8Z1./mI tapeta,rrU 
swiata. 

W Salzburgu, tD 1860 roku 
ukazał się na rynku klosz do 
lampy zrobiony ze znaczków. 

Takie byly poczqtki. Ale 
"hobby z zqbkami" do dziś nie 
straciło nic na swej aktualM­
ści. Miliony ludzi zbiera znacz­
ki od naj młodszych do naj­
starszych. Temu koniknwi 111('­

gajq uczniowie, ulegajq ludzie 
na najwyższych stanowiskach. 
Wielu mętów stanu szuka od­
poczynku w swych zbioracl1. 
znaczków. Jednym z na)cen­
niejszych zbiorów świata jest 
kolekCja angielskiej rodziny 
króltwJskiej, będąca dziś wła­
snościq Elżbiety 11. Ten zbiór 
ma już w1asnq 100-letniq hi­
storię i obejmuje 400 alt-u­
mów, 16 tysięcy luźnych kart 
i 100 teczek z markami. Wer­
tość kolekcji (CZę.5Ć jej wysta.­
wiana by~a w br. na wysta­
Wie w Warszawie) trudno dziS 
obliczyć. Jest ona wprost bez­
cenna. Zbiorami optekujq się 
specjaln; pracownicy dworscy. 

w el.asie ostatniej wojny Niern­
cy chwalili się posiadaniem jed­
r.ego z największych zbiorÓ\\' 
sw )ata. NIC dziwnego. bo t ylk J 
w ci~gu 18'0 roku orzekazano ban­
kowi" państwowemu ponad 70 t y­
s!ecy ol~az6w znaczków zr8bo\Vd­
nych w pOdbitych krajach. 

Wielu monarchów kolekcjono­
wało znaczki, ale królem zbier:l­
cz.\' przez szer~g lat był Filip b'J· 
ron Ferra ri de la Notlere. ran 
Filip b~;! Francuzem. Mieszkał .,,' 
P8 ryżu l połowę swe<s0 życia !=p~ .. 
rlzll na podróżach naokolo sWla­
ta. Celem ich bylo wyszukiwanie 
i skupowanie n.ajpięknie.lszych ~ 
najrzad,;r.ych okazów filatelistvcz­
n)'ch dla swej kolekcji. .Jego zbiór 
b,'l jedyną, pełnq koiekcja znl­
ezków \-vs'ZYstkich krajów 5wia4-J 

W J9l5 roku pan Filip pn@MP. 
d!il się z Paryża do SzwaJcRrU. 
Wyj~żdżejac prosi! Q przekazanie 
calego zbiofU berlińskiemu MU­
zeum PocZ'towemu. FrancUlzl pozo­
<t"jący w stanie woiennym z 
Niem~ami zarekwiro.wali zbiór Ja. 

ko roobyC!l wOjMnq. Baron Fer­
rar!, kiedy dowledzlał .at: O tym 
fakcie - zmarł. 

Dziś za najwiękSlzego .:bieracuo 
znaczków śWLata uchodzi produ­
cent wyrobów tytonlowych Bur­
rus. 

Znac20Cl 51\ n~jd rotszym tOW1l­
rem świata. Dzl8!eJsze wydania 
prawdopodobnie nie O&iągną tak 
wYSQkich cen jal< Ich· "bracl&" 
spr>zed stu lub plęćdllie>S1~ciu la­
ty. Jednak wiele d<zlsiejszych zna­
czkÓW dochodzi r6wr1Jiet do bar­
d= wysokich cen. To te, które 
ukaZUją Slę w bardzo małych na­
kladach, alt>o zawierają bl~y. 

Oso.bny dma! hlmorl.1 filatelisty­
kI tworzą falszerze znaczków. 

Znam są tak dawno jak istnieje 
zbieranie ,maczkÓW poc:zJtowych. 
Ich pociąga możliwość la twego 
zdobycia dużych sum pieniędzy 
przy minimalnym nakładzie wła­
snej procy. F'~lszerze mają różn.e 
formy działani ... He.toria litateil­
,tyki zanotowala szereg skandali 
na skalę swiatową. Jeden z naJ­
większych mial miejsce w Pary­
żu, na przełomie XX wieku. W 
jednym z hoteli zatrzym"ł się -
wedlug powierzchownf!j oCe!!y 
personelu jaJ<iś dygmtarz.. 
Wkrótce paryska. fam. g loSlł a , że 
jest nim król Sedangu M;aria l, 
monarcha maleńJdego królestwa 
n" wybrzetu chiń«kim. Jego wy­
soko';/: okazal si~ fUateJ.istą i za­
cz~1 z <'lutym rozmachem prowa­
dzić h. ndel ZIHcM·8ml swego kra­
Ju. Handel szybko przyniósł przed 
siebi<Jrczemu 'l k.rólowl" miliono­
we zyski. Kie<ly się okazało, że 
na nas~'m globie nie ma takie­
go królestwa, bylo "" pÓźno. 
J~go królewska mość ulotni! si~ 
z wielkim majatkiem w kieszenI. 
Zamiłowanie do filatelistyki do­

prowadzilo niektórYCh zbieraczy 
do prze,tt:pstwa nie dla zysków 
materialnych. lecz dla zdobycia 
jakiegoś rzadkiego okazu. Np. w 
lijH2 roku chet posiadania braku­
jącego do kolekCji hawajskiej jed 
l1E>gO ba rd-ro wa rto1'c iowego eg­
zempiarza "powodowała, ze He­
ctor i Giroux stal Się m()fderc~. 
Wiedzial, że brakujący mu zna­
C7.':'k posiada niej.ki Gaston Le­
roix, Giroux zamordował go. W 
mIeszkanlu zamOrdOv.,lnego zgi­
nał wyłąC'znie znany bLo ły kruk 
t!ł~telistyczny. To skierowało po­
licj~ francusk~ rui "'łasciwy trop. 
Po ujęciu, bandyta pnyznał: Bez 
tego mac.:ka nie moglem żyć] 

W imię sentymentu do znACZ­
ków również popiynęla krew 21 
września 1926 r. W egipskim por­
cie Fuad zakratowano na ~mjEr/: 
cztery osoby przed okienkiem 
pooztowym, w którym sprzeda­
wa no znaczek okolicznoscio\·lY, 
o niskim, t>o sięgającym zaledwie 
3.000 s&uk nal.;!adzie. O 3 t,·s. 
egzempLarzy walczyłO około 10.000 
filatelistów. 

państw ~ropeJskIl>oh. Naturalnie, 
w tym wypadku iJJe chodziło o 
dodatkOWe łatwe zyski. By ta to 
Jedna z foo-m walki z wrogiem. 
M. in. Anglia rozpr<>wadzlla wśród 
żoinlerzy I ludno,;ci niemieckiej 
w pasach przyfronto.wych seri~ 
=ao~ków z podobIznami Franka 
i Himlera. WIadomo, te przywód­
cy 111 Rzeszy nie darozyM lrleble 
wzajemnie zaufaniem. W nastro­
jaCh klęski wojemnej ten zn .. czek 
mógl odegra/: ruemalą rol~. 

Historia zna również fałszo. 
wanie fa Lsyftkatów. M. in. tuż 
po 11 wojnie ogromnie poszu­
kiwane były znaczki z trupią 
czaszkq Hitlera, falsy/tkaty 
wykonane z popularnych zna­
czków znajdujących się w o­
biegu w Niemczech hitlerow­
skich. Popyt na ten faLsyfikat 
wzrastał, znaczków nie było. 
Tę sytuację wykorzystał w 
1947 roku jakiś przedsiębior­
czy Amerykanin, który wy((at 
serię tych uttikatów, druko­
waną już jednak z TlOwycll 
płyt. Te ostatnie 7LU bVlv 
ząbkowane Lecz cięte. l t'll'ko 
w ten sposób można rozpoznać 
ten o światowej sławie faIs'IJ· 
fikat falsyfikat1/.. . . . 

Na świecie istnieje około 
190.000 róż'ltego rodzaju znacz­
ków. Kompletnego zbioru, ja­
ki miał pan Filip z Ferrari -
obecnie prawdopodobnie nikt 
nie posiada. Z tego zdaje so­
bie sprawę każdy zbieracz, je­
dnak osiqgnięcie jak naipel­
n!ejszego kompletu znacz.Lców 
Jest marzeniem wie[u filateli­
stów. Filatelistyka codzienni~ 
zdobywa sobie nowych przy­
jaciół, wielbicieH. Ludzie zbie-~ 
rają kolorowe, male papierki 
pocztowe, bo to kolekcjonowa­
nie spra.wia im przyjemMŚĆ, 
daje odpoczynek i pozwa!~ 
wędrować w przeszłofć, pozna­
wać historię wielu krajów i 
narodów, marzyć o fantastv­
cznych podróżach 'ItaOkoło 

wzdluż i wszerz naszego glo­
bu, najlepszego świata z śWia­
tów, które znamy. 

Oprac.: M. C. Guziołek 

RED. ST. GOLER 
(6010) 

Na llIelOll1ej łące 
Rmną kwiatki, 
Piszcie, plMele dalej 
MoJe clzlatkll (bis) 

WY'zbYJc\e elę wS2:yaiklell 
Złych nawyków, 
ZdObądźcie Iympat.lłl 

CzytelnikOwi (his) 

Niech na naeulneło 
Nikt nie psioczy, 
To nakład g "",et y 
W górę skoczylll (bis) 

Kurtyna &pada. WidnIeje na niej 
napis: 

ĆZEGO CZYTELNIKOMi 

I SOBIE 

ZESPOŁ REDAKCY~ 

SERDECZNIE ZYCXY 

WESOŁYCH SWIĄT 

KONIEO 

Na,plsał: Ju.lla.n Wołn.IM 

B,.ował: Jerz" Slenkle!,lctI 
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ORGAN KPIARZY POD REDAKCJĄ J. MIRA 
Motto: Nie tylko Achilles mial piętę. 

••• boś ty brzydki! 
K.to ze stal'S'Zych nie ma s .. ntyme,ntu dla niezdarnych ". 

łl'urak z Hopki, poruuaJą.cycb "Ię w takt patyka I UDur­
ka. Lelllt szopki, strugać I ubierać figurki - co to była za 
adecha. Dzieci emocJonowały się ~a Wsze najbardziej ~ 
teen~, w której występował 8traszny król Herod. ole •• Iłowa 
wzbudzały grozę: . 

,.2owią mnie, żem królem świata, 
ZycZ4 mi szczęścia, swobody, 
I Ż1łCi4 w tysiączne lata. 

Ale nie wiem, co się dzieje, 
Ze się tron pode mną chwieje? 
Nie wiem, czemum niespOkojny, 
Chociaż nie ma głodu, wojny"? 

Do Heroda przychod-,:iło wtedy trzech króli, od ' których 
4-O'Wladywal się ou co stało się w Betlejem. Na tak~ wia· 
domość Herod W'>:ywał swojego hetmana: 

"Idź żywo, zabierz zewsząd Żołniersk.ie orszaki. 
Wybijcie wszystkie dzieci i niechaj mam Z1Ulki, 
A gdy dasz rzezi hasło, by wyrżnąć dz1.ecinll. 
Niechaj też zginie i syn mój jedyny". 

:tonA Heroda lamentowala, śmierć ścinaJa Herodowi II .. 
wę, diabeł zamyka I tę scenę dowcipnym dwuwierszem: 

"Królu Herodzie, za twe niegodziwe zOytki 
chodź do piekła, boś ty brzydki". 

Ostatnio kilku czwartoklasistów czytało na głOS ten 
tekst. Orzekli. Ż€ nie wsz.yscy, którzy zabijali dzieci 
podczas ostatniej wojny - poszli do piekła . Skąd oni 
to wiedzą? .. Boże, iąkie to nowe pokolenie jem mało 
"romantyczne"! 

'Dzieci są szaradami zadanyrnl rodzicom - powie­
dział ktoś. Jak zjesz barszcz i ustami wy trzem: uszka -
poświęć ch'ń-ilę swemu dziecku. Twój syn zwrócił się 
do matki kilka dni temu: "Czy mogę pójść za tatusiem 
i p o s l u c h a Ć jak znosi śmieci" ... Zastanów się dla­
czego t<lk powiedział?! 

W "Kalejdoskopie" mamy zamiar od ozasu do eza.u 
zamieszcl.aĆ wywiady z na,i'wybitnicjszym1 ludimi. Tym 
razem udało nam się pozyskać Adama Mickiewicza. 
Zapytaliśmy Wieszcza co uwaia na temat grzecznośCi 
I otrzymaliśmy następującą odpowiedź: 

"Grzeczność wszystkim należy, lecz każdemu inna: 
bo nie jest bez grzeczności i miło ść dziecinna, i wzgląd 
męża cHa żony przy ludziach, i pana dla słu.g swoich, 
a w każdej jest pewna odmiana. Trzeba się długo 
uczyĆ, ażeby nie zbłądzić i każdemu powinną uczci­
wość wyrządzić. Zaś godna jest Waszmościów uwagi 
osobnej grzeczność, którą powinna młódź dla pIci na-
dotmej. . 

Ni.e przeczym, że nasi synOWie i. wnuki T!Uljq od sta­
rych więcej ksiq-żkowej nauki; Lecz co dzień postrze­
gamy, jak młódź cierpi na tem, że nie ma szkól UCZ4-
cych żyć z ludźmi i światem". 

HUMOR GALICYJSKI 

S TARZY LUDZIE W m asz .dzieci"~ Odpowie~,ź: 
L.. RZESZOWSKIEM 0- .. Dwo.1e, troJe. czworo ... 

powiadają , ja:'- lo jn- T rzec ie pytanie: .. Czy ro-
wnego razu cesarz. Franci- dzice żyją"? Odpowiedź 
sze'k Józef przeprowadza! winna brzmieć: "Obydwo-
inspekcję w pewnym od- je'''. 
dziale wojskowym, w któ- W czasie przeglądu ce-
rym sporo było polskich san zmienił jednak kolej-
żołnierzy. W przeddzień ność pytań. Podchodzi do 
przyjazdu cesarza nauczono żołnierza i pyta się: "Boisz 
żołnierzy odpowiadać po się wroga"? "Tak". Zdzi-
niemiecku na zadawane wiony cesarz pyta: .. ne 
Przez niego pytania. masz lat"? "Trzy" 

Cesarz miał zwyczaj za- brzmi odpowiedź. Wreszcie 
dawać pytania szablonO\\io. zdenerwowany cesarz mó-
Pierwsze pytanie miało mi: "Albo ja jestem głupi, 
brzmieć : .,Czy iesteś żon<l- albo ty" ... "Obydwoje" 
ty'''? ŻOłnierz mial odpowie momentalnie odpowiedział 
dzieć: "Tak". Drugie : "Ile żołnierz. 

Życzenia 
2yctenle komuś Szc7.ęscia stanowi w zasadzie czczą tOTo 

maIn ość . Szczętcie czlowieka nie Jest bowiem przywlą2ane 
ani do Jego slly, ani rozumu. ani majątku - lecz 110 uspo­
loblenia. Wlasne usposobienie natomiast naJtrudn.lej kał­
ofemu zmieniĆ. Dlatego albo ma się usposobienie odpowleof· 
nie a,lbo nie, aby być szczęśliwym. (Rzecz J:\5na - to .twier. 
lizenie można uważać za "łusme, lub też nie - ja.k. lot. 
woW. 

'z. _·ZW ... ItIOWAI::E~ . I 

_ C+4t~ l)'l.IEC.'OM 'Z.Il.09IC 
NI&!>"OOL''''''I<E: MIMO, 
11 "'~ MA SI<lI-:.c.:u , 'lc:n· 
II",.,,,, ... N I 

Rysunki 
J. Z. SienkietDicm. 

W czasie świąt pamiętaj, że ... 
:0 Najwięcej samobójstw popełnianych jest przy 

pomocy spisu potraw, 
O Kto je, mając już pełny żołądek - zębami ko­

pie sobie grób. 
:0 Młodość pije - starość płaci (hasło Społecz-

nego Komitetu Przeciwalkoholowego). . 
:0 Ślub - radość na dobę, ' 

a smutek na lata. 
ROZMOWY RODAKÓW (O RÓZNEJ PORZE) 

W Dębicy jakaś pani kupowała kapelusz męskI. 
Ekspedientka zapytała ją: który numer? Jaki bądź, to 
dla brata ... - powiedziała ta panL . . . 

W dużej instytucji W'Ojewódzkiej była mowa o tym, 
że w niektórych okolicach jest wilgoć... i należałoby 
wydać walkę malarii. "A czy nie można by tego zała­
twić inaczej z Malarianami"? zapytała z niepoko­
jem jed'na z urzędniczek. . . \. 

Ob. Jan Kapeć oświadczył w kawiarni, że wyjeź­
dża na tydzień do Krakowa i Warszawy, ponieważ 
chce się spotkać ze starymi rzeszowiakamL 

z naszeJ poczty. 

Drogi Redakoru! 

Wielokrotnie wypomiTt41tO mł, źe posiad/l'" 
męża (:Zobrze zarabiającego - aż musiałam zre­
zygnować z pracy. Chodzik> o zrobienie miejsca 
dla takiej, której mq.ż otrzymuje niską pensję. 
Tymczasem ja przyzwyczaiłam się już do swo­
jego zajęcia, a poza t1lm nie lubię być bezużyte· 
czna. Rozumując w podobny sposób - należało· 
by też zwalniać z pracy mężów, którzy T!Uljq do­
brze zarabiajqce żony, a tego przecież się nie 
robi?!... Maria Bukowa - przemyśl 
Właśnlel (Red.) 

A Jednak stalo się? 
(WIADOMOSCI Z OSTATNIEJ CHWILO 

Pad.JlICe de~e ze biegi..... skruaJI!t l- dnie. 
a przedlllhjl!t noee (I tak zbyt długie). 

Na pl'ledmieśelu po gOMinie 10 wieczorem ob. KetMIa B. 
I.ała II.I~ bohaterk~ strlp-łeale'n. Przechodnie Ipotkall 
j~ boo~ po ayję. Fakt ten tłnmaez" panujące tam e.lp­
akle elemnośel I obe-cuość ehullgan6w (czytaj: JJo4zleU. 

Znany mistrz .portu Waldemar Małogo .... <Sy wygr.u 
,., Ba.bley 1.500 JJ w pok ... a. 

.. ,.. 
CłOsc ·NA &AŃC'~ 

KOMUNIKAT PTTK 

Wybierający się prxiczas świąt na wycieczki turys­
tyczne po okolicy winni zabrać ze sobą żywn~ść, za­
pasy wody, hamaki, łodzie (niezbędne do przebycia 
niektórych odcinków naszych dróg) oraz każdorazowo 
zawiadamiać na wszelki wypadek najbliższy posteru­
nek MO o miejscu swojego pobytu. 

Bawimy • 
Się 

• sami 
W tej rubryce będziemy zamleszczat oploy różnych przy­

Jemnych zabaw. Ot, np. ta,ka śmieszna zabawa: domowniey 
tworzą koło i biorą w ręce rogi serwety. Następnie naJeży 
znależć byle Jakie pló'rko i kaŻdy kOlejno dmuchaniem stara 
się utrzymać Je w powietrzu. Ta osoba. której piórko spad-
nie na serwetę - daje fant. ' 

Ze w'Zg.lędu na to, że w okr""le świątecznym nIe przew!-
4ziAna został·a żadna Impreza pt. "ZgaduJ - zgadula:" pro­
ponujemy ponadto we własnym sakrKie organizować po 
d-omach "Obj(adu,J - obl(a.dule". . . . 

UWAGA: JeśU podobał się Wam pierwszY numer 
"KaleJoolkopu" - to powiedzcie o tym Innym! Jeśli 
ale Wam 'nie podobał - to napiszcie o tym nam ... "Ka­
lejdoełrop" ma się ukazywa6 co tydzień pruz okres 
KARNAWAŁU. 

Sobota, niedziela 
poniedziałek 
24, 25, 26 

grudnia 1960 r. 
RZESZOW 
NOCNE DYZURY A~ 
Apteka SpOłeczna nr 81 

pl. Wolności 
l!ltaly dyżur noeny: 
Apteks Społeczna nr Z5. x n. 1!5G ... 

Nr 306 (3589) 

Puszysty śnieg pokrył goralskie gazdówkl 

Z I M A 
W TATRĄCH 

Kole}1«z linowa na Kaspro'lD1l. ' 

PrzyZWyczajenI jesteśmy do razem śnIeg l':agośclł na sta­
świąt zimowych w śnieżnej łe. Fantastycznie wystroił do­
bieli. Bo to i nastrojowo mi- my I drzewa. Na ulicach pa­
ło, w ogóle jakoi odświęt~ie_ jawiły się pierwsze w tym 
Zresztą już sam grudzień ko- sezonie sanie - dorożki, gru­
jarzy się z mrozem i śnie- py narCiarzy, samOChody 
giem. W tym roku jednak by- MPO do wywożenia śniegu i 
wa odmiennie. Do niedawna wieje innych nowych i róż­
bo przed kilkunastu dniami, nych rzeczy, zwiastujących 
pasły się jeszcze krówki na zimowy sezon, 
polach. Większość z nas za- Zima zawitała również do 
daje sC?bie pytanie, jakie bę- naszych sąsiadów za Łysą 
dą świ'ęta, czy białe? A tym- polaną. Tatry Słowackie w 
czasem... Zimowej krasie naprawdę wy 

Tymczasem śpieszymy do- glądaJą cudnie. W Tatrzań­
nieść i udokumentować moż- skiej Łomnicy, jak też w Sta­
liwie nająktual'niejszymi zdję rym Smokowcu, śniegu byłO 
cia mi, że w zimowej stolicy wprawdzie ' mniej niż w Zako­
Polski, w ZakoP!lnem, cudna panem, ale '-'-za to Więcej .. . 
zima, i to już od połowy gru- słońca Szczyty Tatr okazale 
dnia. Wprawdzie śnieg był błyszczały w jego blasku. 
JU~ wcześniej (na szczytach Częściowo udało się to u­
lezy od dawna), ale niedłu- trwalić. 
go "zagrzał" ziemię - halny Tekst j zdjęcia: 
szybko się z nim uporał. Tym Stanisław Prażuoh 

PRZODOWNIK 
$Ob. - nieczynne 
niedziela -
W rytmie rock aru::I rolu. 
(ang. I. lS) 
&Odz. 15. 17 I II 
ponie-dz. -
Spotkania z Franc'" 
(radz. I. 7) 
gOdz. 15. 17 I 11 

WDK 
poniedz. -
Miasto bez wody (radz. 1. 14) 

PORANKI 
Kino "Zorza" 
25. XII. 1960 r. 

"Pajacyk l Plkuś" 
radl.. - od lat 7 

godz. 10.30 
25. XII. 1960 r. 

prod. 

"W krainie bialej czapli" 
prod . węg. - od lat 7 
godz. 1l.45 

26. XII. 1960 r. 
.. Pajacyk l Plkuś" - prod. 
radz. - od lai 7 

godz. 10.30 
26. XII. 1960 r. 

"W krainie białej czapU" -
prod. węg . - od lat 7 
.E(odz. 11.45 

MEW A - nledz. - Przygodl 
Zuzu - godz.. 15 
ponie<lz . - Przy noworOC~ 
nej choince - godz. II 

SWIT - niedz. - Brzyrtkle 
kaczątko (l. 7) - l':odz. 11 
poniedz. - W pewnym kró­

lestwie (I. 7) - godz. II ' 
APOLLO - niedz. i ponledz. 

Kr>wiec Niteczka - gO<:lz. 10 
Podhale w ogniu - gO<:lz. H 

PRZODOV'NIK - niedz. -
Ali Baba (I. 7) - godz. 10.30 
ponledz. - LondyńSkie zu· 
chy (l. JO) godz. 12 
WDK - Dziadek Hassan (!. 1) 

BRZOZOW ROBOTNIK -
niedziela I poniedziałek 
K r oki we mgle 
(ang. l. 18) 

DĘBICA UCIECHA 
sobota -
Zezowate S'LCzęścle 
(pol. \. 16) 

JAROSLAW GDYNIA 
50bota -
Swladek oskartenla 
(USA l. 18) 
niedziela I ponled-,:Ialek _ 
Sza tan z VII klasy 
(pol. l. 1..2) 
OKA trob., niedz., po-
nledz. - Czarny Or1"",s .. 
(franc . \. 16) 

KOLBUSZOWA GRAZYNA .... 
50b .• nledz. I ponledz. -
Okrucieństwo (radz. l. 14) 

KROSNO PIONIER -
sob .. niedz. I poniedz. 
Dama z pieSkiem 
(radl.. l. 161 

LEZAJSK RADOSC -
sobota -
Córeczk a (ang. \. 16) 
niedzlela I p~nledzialek 
Łowcy tygrysów 
(radL. l. 10) 

LUBACZOW MELODIA "­
niedziela i poniedl.lałek -
Gdy kobieta zostaje .... ma 
(,radz. l . 14) 

MIELEC BAJKA -
Krzvtacy (pol. I. 12) 
DK - sob. - N~d=lcy n s. 
(NRD I. 14) 
niedziela I . ponledziałek -
Bitwa pod piramidami 
(rad z. I. 12) 
TĘCZA - sobota Inledz. -
Dr Corda aresztowany 
(NRD l. 18) 
poniedz. - Wspólny po-kój 
(poi. I. 18) 

PRZEMVSL BAŁTYK -
sOb . , niedz. i pon!edz. -
Kawaler kr6la Jegomości 
(jug. I. 16) 
KOSMOS - nledz. l ponledz_ 
Koński pysk (ang. I. 16) 
OLrMPIA - sOb., niedz. i po­
niedz. - Roma ru; na pr:ze<l­
mleśclu (CZe5. I. 16) 
ROMA - rob .• niedz. I po­
niedz. - Faustyna (I. 18) 

PRZEWORSK WARSZAWA 
sobota -
Towarzysze broni 
(franc. l. 12) 

ul. Dąbro~kieg<l 58 
I!Itrat Potarna: tel. 11ft 
Pogotowie Ratun\rowe 08 
Pos~6J taksówek; tel. 31-50 
TEATR 

"Klucz" prod. 3'1lgie-l. (pano­
rama) - od lat 16 

niedziela i ponled-,:Ialek 
Walet p ikOWY (pol. l. 16) 
GRYF - sob. Inledz. -
Przez zieloną granicę 
(czes. I. 14) 

niedziela I poniedLlałek 
Sierloża (radz . l. 12) 

SA.."IOK POKOJ -

pańMwowy Tea.tr 1m. W. SIe­
maszkowej -
sobota - oiec-zynny 
niedziel .. I ponled-zlalek -
Droga do C2.arnotasu 

1~~Ei~ 
Dom Kultury WSK 

SwlnlClPas - crotellka Be .. 
Ilk!zna WC baśni Andenena 
- godz.. Ił 

lUNA 
ZORZA (ul. S Maja) -
24. XII. 1961 r. 

.. Klucz" prod. a'llglel. (pano­
rama) - od lat 11 
COdz. 15.JO 1 1& 

godz. 15.30 . 18 i 20.20 
26. XII. 1960 r. 
"N~dznlcyH I ser. 
NRD - od lat 14 
godz. \.5 .30. 17.45 

MEWA 

prod. 

20.15 

sob. - nieczynne 
niedz. i poniedz. 
Nieznanv zdrajca (tr. 1. 18) 
g<>dz. 17 ! 19.30 

SWIT 
",ob . - nieczynne 
nie<l~. I ponledz. 
Decyzja (pol. 1. 18) 
godz. 15. 17 I 19 

APOLLO 
$Ob. - nieczynne 
niedz. I ponied.z. 
Pl10t Ben (radz. 1. 12) 
goo.- 1uo. Ui.3G 1 18.~ 

ponieclz. - Spotkamy slo: na 
Kasjopel (duński \. lB) 
ZWIĄZKOWE - n,edz. I po­
niedz. - Proces w Norym­
berdze (NRF \. 16) 

GORLICE GORNIK -
sobota I niedziela -
~niegl Kilimandżaro 
(USA l. 18) 
ponled:z . - SzUJkam ojca 
(radl.. l. 12) 
WIARUS - sob., niedz. I 1''>­
niedz. - Don Jua1"' (węgier. 
l. 16) , 

JASLO SYRENA -
Bob., niedz. i ponledz. -
Hiroszima moja mUość 

sob .. niedz . i poniedz. -
Ro!>; pierwszy (pol. l. 12) 
SAN - niedz. i poniedz. 
Dom pani Telier 
(fr. l. 18) 

STALOWA WOLA BALr;ADA .... 
sob .. niedz . I poniedz. -
Komandorzy (radz. I. 12) 
WRZOS - sob. - Koń5kl 
pysk (ang. I. 16) 
niedziela I poniedziałek -
SIe<lmiu samurajów 
(Japoń. I. 14) 

TARNOBRZEG WIS~A 
sob .. niedz. i poniedz. 
Iwan Groźny li ser .. 
(radz. I. 16) 

UWAGA : Repertuar kin POd3-
jemy Wg Informacji CWF 



NOWINY RZESZOWSKTh 

Ogłoszenia drobne 

Sprzedaż 

SPRZEDAM dOm jednorOd'/llnny VI 

Rusrowl .. - po kupni.. w"lny. 
Oferty: Biuro Ogloszeń. Rl;eSoZ ">w. 

G-1798/1 
TAK.SOSfI':T~A'r-go'--=- mały-= 
sprzedam. Kraków. Rzeszowsk a 51: 

Różne 

GARBUJĘ sk6:ry Z IlJ;ów, norek, 
nutrii, baranów. tchorz y . piżma­
ków itp, oraz uszlachetniam skór­
ki króllcz.e na "foki" I .. dtugo­
włosy" nutrie - na "wydry". ) 
taku' od"wleżom l bllnduj~ skó­
ry wydrze. Rz~row . Sienkiew ic u 
32 (koło Dworca Głównego ob:>'" 
parC"vo7.owni). G-\312 / ~ 

SOBOTA 

PROGRAM l 

ProgTam dnia: 6.10 15.03 

CEGŁA wiśnIówka wys<>ltieJ kla­
,y zł 1.100 - loco stacJa odbiorcy . 
Biuro Cegielni - Lenka, KrakćW 
Za menhofa 13/L K-239Z/1 

K-Z399/ i --_._ ._------ .. . -
S.PRZEOAM mórg pOla - Zwl~­
c~yca. dwa kIJometry od R/.~l.O ­
wa. Oferty: Rzeszów, Biuro Ogl<:>­
~zeń. G-I7~8i1 

Wiadomości: S.OC ~.OO '.011 
8.00 12.3~ 1500 18.00 20 .03 23.00 

9.00 .. Bł~kitna szt. f~t." 10 .CV 
Mówi technika 10.10 MU1.yk3 
dla wszystkich 10.0() Audycja 
aktu. In. 11.00 PrzekrÓj mu­
zyczny 11.30 Muzyka oporow. 
11.50 Z cyklu .;ROdzice a 
1z.iecko" I~.I;; Polskie melodip. 
ludowe 13.30 ROlniczy kwa­
dr.m 13.00 Z cyklu .. Nlet~­
pomniane Mronice" 13.30 P:>­
godne melodie 16.05 Przc~lądy 
i p.o.alądy 17.30 Z życia Zwlą.l­
ku R.dz.łeckl~o 19.00 KolCdy 
polskie 211 ,15 Wiadomosci spor­
towe 20.30 Muzyka popularna 
21.00 Za~rosz.enie do walcA. 
komM!a słuchowl!:kowl 2\.42 
()d . przeboju do przeboju 22.40 
Słynne zespoły rouywkowe. 

~: 

Składając serdeczne ż y c z e' n i a 

Świąteczne i Noworoczne 
Ban~ Polska Kasa O~ieki SA oddział w Krakowie 

PROGRAM Il 

zaprasza wszystkich KLlENTCW PKO do naszych Ekspozytur w: progrom donla: S.4,O I~ . %:! 
WladomoScl: 5.30 6 . ~O T.Je 

Krakowie, R ,nek Gł. 31 
1.30 12.05 15.00 19 .00 23.50 
a.3~ Ra,-jinstacja mlodoś~j 10 .:>4 

Po1.<kl~ ork!~r:v ! le~o)y 

Wrocławiu, ul. Oławsk. 84/87 
Rzeszowie, ul. Gałęzowskiego 12 

Nowym Targu, ul. Długa 93/95 

l"OZJ')'wKowe 12 .1 ~ Aud y cja 

które na ten okres zostały szczególnie bogato zaopatrzone w: 

.ktualn. 12.4.'! RadiOWY ku". 
"<lukI Jezyka rO$v js kieg., 1~ . 05 
Recital fortepianowy 15.30 D l a 
dzieci słuchowisko .. Imieniny 
Micki.ewic7.~" 16.t\n .. Mii .v po­
rJarek" ~u'd. .yc.1a w oprac. E. 
Zv~in 17.4'1 Na ",·aTHaw.<kleJ 
f.li 18.10 Radio-reklama I~ . O~ 
Preludi.!". Chrypi'l"e 2O.2ll K~ 
I~y polskie 22.40 Konc~rt wie­
c~orny ~.00-2.00 Muzyka ta­
ne~~. 

11-2~6/1 

życzą 
11-2391/1 

1- .' .. _ ...... -

WesołYG~ . S'Ni~t 

artykuły spożywcze 

- tekstylia i włóczki 

- konfelecję 

galanterię 

kOlmetyki 

zegarki 

samochody 

maszyny do pisania 
i szycia 
surowce 
i wiei. 
cylnych 

dla rzemiosła 
innych ałrak. 
arłykuł6w 

ROZGLOSNI A RZESZOWSl'(A 
PRo 

14.GO Koncert tyczeń \4.~ 
Radio-reklama I muzy ka 16.00 
Wiadomości :zie·mi neszow.s kipj 
16.0b "Spacer'kiem pr:zez R~~­
sz6w" 16.20 I""lleton na t~­
mat\' aktu.lno 16.3G Na harfi~ 
gr.a -Ju·tta Zofio . 

NIEl>Z/Jn.A 

PROGRAM I 

Prog'l'am dnia: T.1D 
WladomoSci: 5.00 T.ot lM 

~.()(l 16.00 Z3.00 
9.38 AudYCja dla dzl~j w 

wieku prze<lszkolnym 10.~0 
Utwory o.r~anowe 10.20 Spv.-
1:<Jwcy' wiejscy na start 10.31 
Radiowy magazyn wojskow y 
11.00 Muzvka dla wSLystk Icn 
12.10 Kiełbie we łbie - frag­
ment powie'ci 12.45 "Zielony 
Mal!azy~" 1~.30 "Wuoły aut0-
buSI' 14.30 .. W Jetior~"ach" 
odcinek wlej .. klej powiescl ra-

SZGz~śliwego NowegoRo ~U, 

(Jlai-.te.t<de ezn iejS.2Ł K-IjJJzenw 

Jwi!{le.ezne i (Jl().w-(J.I<~eVle 

wszy8tkim 

PT Klłentom. Dostawcom 
i Współpracownikom 

D,yrekcja, POP i Rada Zakładowa MHD 
.. W ł6kno-Odzłd-Skóra" 

II' BlEeazomle 

Zlet;eniodawcom ogloszeń 

Składa 

Biuro Ogłoszeń i Heldam 
Wydawnictwo Prasowe 

10/0/60 "NOWINY RZESZOWSKIE" 

~ 
Wszystltim Uczestnikom 

i Sympatykom gry Toto-Lotlta 

oraz Sportowcom 
jak i Wspólpracowniliom 

Wfl!Jol'leh 'świąt, 'bo!JitlfO dl.ok" 

11-2388(1 

prusyltJ 

Państwowe Przedsiębiorstwo 
Totalizator Sportowy 

w Rzeszowie 

KI.row.lelwo Sp6łd.łele ••• o 
Pnedal.bloratwa Proj.ktow •• o 

..... ów 

...... "' ............. _, ....................... , ............... , ..... , ........... .. 

Na"ep.se sgesenla 

Świąteczne i Noworoczne 

obecnym j przyszłym IHientom 

składa 

POWSZBG~na Kasa Oszczędno~Gi 
R-2!90/1 

WOJEWOnZKA AGENCJA IMPREZ ARTYSTYCZNYCH 
w RZl!szowle 

ZAWIADAMIA 
l'Ii w styczniu 1961 roku ooganizuje cyTkl imprez 
.pod nazwą 

"DZIADEK MRÓZ" 
dla szkol. 111sl: tUC J I G.l:a z za·kłaod6v.r pralcy. Wy~erpu­
jących inf c'fIl1.? CJI udziela, MU zamówienia przyjmuje 
Wojewódz.ka Agen~ja Imprez Artysotycz:nych w Rze~ 
wie . Plac Wolności Nr l tel. 37-47. K-2372 

.. lAI • • ..... ,. .... 
Serdeczne żYGzenia Swiąteczne . i Noworoczne 
odbiorcom i dostawcom 

.kład. 

Wojewódzkie PrzedSiębiorstwo 
Handlu Meblarni w Rzeszo.il 

i of.l'~je w I'oku 1981 duży 
wybór mebli tradycyjnych i nowocze­
... ych do kupna w na&zych .klepach 
11-2387/1 

.-,""~"'~"""""---,--'" 

PowneObaa SpOłcblelnia SJH)Ż1WCÓW 
Skl<l!ł Dl' Z() 

,Jacło, 1Ił. Kulmlena Wielkiego T 
dostareza na zamówloenia. prec. pod'Z.i.ałlk!i -red~ne, 
katastralne, tnn'W'«"Salne, llU'W8lkł logary1mjCZM,taś­
my miernicze "łIVftelki&go rodUlÓu,przym.iary szt}"Wne 
oecllow.a.noe n&n<lC!iki tedtJmetryezne () r6tn"m Skala.ch, 
protaktory kl\.t>om.łerz.e., krzywomier-ze, pantografy, przy­
bont.łk1 klreślarskie, eyrlcle redukJeyjne, prostowody, sto­
ły ~ankie. ramy do kopiow.mia r~ów, wyświe­
tlarlcl mechaniezne, wywołY'W'B..C7Jki amoniakaln~, plani­
metry, .penta.gon y , niwelatory, teodolity, łaty niwela­
eyjne i inne wchodz.ąte w ~ikres pr-a.e 1!)OII'11iarow.voh. 

K-2400 /~ 

Nr 306 ~89) 

PONIEJ>ZlAł.EK. 

PROGRAM I 
Pr~am dnia: 7.10 
Wiadomości: 6.CO. 7.00. 8.00 

9.00 12.M 16.00 18. 00 :0.00 Z3.00 

dioweJ 15.00 M06kwa z melo­
di~ I plosl"nką słllcb.cz<>:"n 
p"lskim 15.~O StaropOI$'.:.le WI­
waty l toasty 16.05 To'g od"io­
wy prze.:lad wydarze'; mi~­
dzynarodowvch 17.50 Wedrć"\<­
KI muzyczne po kraju 18.30 
Muz \~,k a po}sk .a w w y konaniu 
slynnY'ch sol istów I~ .OO Kol~dy 
polskje w w y knnan iu chMów 
PR. 13.30 Do tan ca .:rają słyn­
D€ o.rkif'stry taneczne 20 .3 ") 
"Mat.vsiakowie" odclne·k p o ­
wiesci ra-dlowej 21.00 . ,W lec.zó, 
Parnasl·ka" 2.2.00 Rewia or­
kie.str tanecznyc b Z3 .10-Z3.40 
Muzyka taneczna. 

9.05 Wes~iy Ka le jd li .;lo;op mu­
zyczny 9.10 Dl~ dZIeCi w w!e­
ku prz@-dMkoin y m ba'jka •. 0 
pasikuniku i mrówce " 10.Ol 
Utw""y k l a5 y kow wle cJeń.skicb 
10.30 .. Pert. l k r okOdyle" -
reporta.ż 11.00 Ko!ędv pO lskie 
1l.łO Maga z.y n n owoki tech­
nIki IZ.40 "SWOJs kie melodie" 
13 .05 Pary milosn e w slyn­
nych operach IJ. 45 we_~o l;' kra ­
mik 14 .00 Splewa .. i'; l as k" 14.2', 
.. W Jezi",ranach" odcinek wlej 
' k lej powi .. "'i radiowej 15.0~ 
.Moskwo " melod.lą I pl06en'­
ka słuchaczom polski m" 15 .3' 
Sona·ty fortepianow e 17..35 Mu-
2)·.ka taneczna 18 .30 Gra or­
kiestra taneczna 211.16 Wiado­
mości sportowe 20.30 "Maty-

PROGRAM n siakowIe". C>dclnek powie<icl 
radiowe] 23.~23.40 Mu.zytka 
taneezna. ProgrBm dnia: 7.20 U.lIG 

Wiadomości: 7.311 8.311 \t.t<! 
!'I.0il 21.00 23.5(1 PROGRAM n 

ProgTam dnia: 7.20 I1 . S~ 
WiadomoścI: 5 . .w 6.30 7 .~ '.JII 

1205 1IiOO 19.00 23 .50 

9.00 PolSka muzyka popu.!.r­
na 10.30 Nowe nagrania II.~~ 
ZIemia I boryzont - audy c I_ 
p~ty<*a 12.10 Ke>ncert r07.ryw. 9.15 KW8dran.s staryCh pio­

tlenek: 9.30 Radl .... ,.". .. ltlll'J'Oa 9.45 
Muzyk~ .rozrywkowa 11M 
. .P~d .• śnleog" . Ildvcj. rrnryw­
kowa la . l~ P<>ranek symfonlcz­
nv 1~ . 05 Wal~" i po:'(j 1~ . 2Al 
"Zl'Spr,ł D1.iewla·lk~" 13 .50 Kon­
cert żvc z~,; i~ .10 Felieton mu­
zyc,,"v 16.011 Podw1~cz"r~k ~a­
necmy 17.15 ZgaojuJ-Zgadu~a 
19.15 Koledv polskie 2B.30 M 'J ­
zvka taneczna 21.15 Wiadomoś­
ci sportowe 21.20 .. KJllb 61)" 

22.50 Mu:zY'ka taneczna . 

kowy 13.5(1 Koncert życz~ń 
1.~.0il D1<1 dzieci .słucbowlsko 
.. Dzied pana Ao;tronoma" 1~.30 
Koncert pOPula.my 16.(10 Spie­
wa "Mazowsze" 16.30 Koncert 
Chf)pinC'wski 17.0-, F~lie'o'1 
f"'iedzynarodO'Wy 17 .15 P"dwle­
c,-"",ok przy mikrc>!onle 2(I . ~0 
.. Gwia.7...d:v s,v..1eca wjeczOTem'"' 
21.1~ Słynne orkl""try ta'nec",- ' 
ne n.on KaJe.idoskop s-p o rto-

, wy 22.211 "Z~S1l61 Dziewlatka" 
23.00 Muzyka taneczna 24.0G-
2.011 MuzykA ta<1€C7.na. ROZGt.OSNIA RZ~~SZOWSKA 

PR. 
ROZGŁOSNIA RZESZOWSKA 

PR. 
9.4:; "Bigo<; swiąte-cz:ny" -" 

anegdoty, żarty myśliwsJrle ... 
audycja w oprac. Tadeuma 
Hejdy i Bronisława Szafrań­
Ca 10.05 Gra ze-spół ludowy z 
Glinlka Za borowskIego. 

10.40 I"ragmen~ pow1<.'Ś<:i M. 
.rastrun.. ..Mickiewicz" 11 .2<1 
Drobne utwory symfonicUle 
kOmpozytorów polskicb. 

• 

Jednakże w obozie Kun'b: uchodził :z:a owego najw'ęk­
szego :bbrodniarza i sa.dys~. Z przyjemnOŚCią mordo­
wał Ludzi. DeleJclował się IOh konaniem. Czasem ślini} 
się ob-rzY'dliwie, gdy skoczył lerią.cem.u 'Półtrupowi bu­
tami na piersi. Klatka piersiowa :z:acl1.rzęściła, zała­
mała się. Skazaniec konał, a on stał nad nim uśmie­
chnięty o rozmarzonych niebieskich oczach, o jasnYCh 
włosach ja~ prawdziwa "bloode Bestie" i ślinił się ... 

- Nie muszę iŚĆ do dziewki! - :rzekł jedInGgo razu 
do nadskakujące.go mu drugiego bydla.k.a, więinia. peł_ 
niĄcego obowiązki ,.Lrugeraltestera". 

Czas-em upatrzył sob\.e )lkiegoś "muzulmana" wy­
zwtego z si! !eżącego n-a ziemi. Kładł mu na grdykę 
dTąiŻek, jeden krążek d-rąilka p:rzyTt:rzymywał but-o 
u ziemi, drugi :koniec n~clskał nogą. Powali, ba,rdzo 
powali. I znowu patb'7.ył ro7Jma:rzon yrnl , ruebieskiml 
oczrami, jak muzułml3'\'lin charczy, j'ak kopie nogami, jak 
TZUCa ramionami, jalk powoli kona. 

- 201 

Często Wlpadał na blok j wtedy zawsze ktoś z na­
szyx:h towarzyszy przypłacił to śmiercią. A jeżeli sam 
nie zabijał, polecał blockaJtesterowi, że ten a ten 
- tu w~azywał byuwwcem na oflar~ - w nocy musi 
slE: powiesić w usteple. 

Wieczorem. gdy o dziewiątE'j wszY'S'CY kładU się dO 
swych barłogów, blockiiltemer wyjmował powróz;, pod­
chodził do ofiary I łagodnie przemawiał: 

- Oto, kamerad, masz powróz! Idź się powiesić! 
Niektórzy szli do ustępu I wieszali się. Niektórzy 

nie chcieli się wieszać. Wtedy blockaltester burlz;fJ 
trzech, czterech kryminalistów. Dla nich to była 
przyjemność. Biciem zmuszali ofiary do powieszenia 
się, albo zbitego do nieprzytomnoŚCi sami wieszali 
w ustępie. 
Nienawiść moich koleg6w I nienawiść moja do 

Kuntza stała się ponurą obsesją, W wolnych chwiIaeh 
omawialiśmy wspólnie najbardziej wyszukane tortu­
ry, jakie by go czekały, gdybyśmy wyszli na wolność 
i dostali go w swoje ręce. 

Pewnego wieczora wpadł znienacka na nasz blok. 
Głodni pożerilliśmy ugotowaną marchew, bez soli 
i tłuszcw. 

_ Achtung' - wrzasnął ktoś z naszych. Istniał b0-
wiem rozkaz;, źe gdy essman wejdzie do izby na blo­
ku, pierwszy, który go zobaczy, musi ~rzyknąć "Ach­
tung" i wtedy wszyscy obecni muszą się zerwać i sta­
nąć w pozycji na baczność. 
Wpadł więc, ktoś krzyknął ,,Achtung", WS7:Yscy 11ę 

zerwali, • ja wstałem ostatnI. On to zauwazyŁ 
_ O du verllucbter Scbweinhund! - ryknął ł sko­

czył ~przez tłum molcb koleg6w do mnie. DOpadł, 
ujął mnie łapą za bluzę pod szyją, ścisnął, drugą .za­
mierzył się szeroko. Oczy miał ro.zma~zone. i Dleble~ 
kle jak niewinna dzieweczka. I nIe WIem,. Jak to Się 
stało. Wiedziaiem, że za sekundę bedę lezał na P?," 
d/odze z wybitymi zębami, że będzie mnie kopal, ze 
mnie może zatłucze. A ja nic. (cdn) 

Druk. R~85",owslde Zald, Gra!1c~e 

• 
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